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~ Vancouver le!Y na p61wY· i 
5 spie, otoczonym .od str~r ;: e pótnocnej wodami wąskieJ? = 
- 1ecz głębokiej odnogi morskteJ 5 E _ Burrard Inlet, od połud 5 
i!! niowej zaś rzeką Fraser •. Po· 5 
:! łożenie też decyduje w. p1er:w· : 
: szynt rzędzie o urodzie_ mia· 5 
5 sta. z portu już ogamąc mot 5 
5 na wzrokiem ośni~żo-!le szczy ... 5 
5 ty Grouse Mouutam i Seymur : 
5 Mountain, wyrastające od pół E 
i: nocy niemal z wód fiordu. i: 
§ Nad fiordem przerzucone są E 
5 dwa wielkie mosty, po któ- :: 
5 rych biegną autostrady łą· :.= 
i: czące Stany Zjednoczone z iii. 
i: Alaską. szereg wysokosciow- = 
5 ców rzuca cień na nabrzeża. 
§ A przecież nie tak dawne są 
=czasy, gdy w wodach~ flord_u = Burrard Inlet przegląualy się 
§ tylko strzeliste drzewa mrocz-
: nej, dziewiczej puszczy. Pa· 
::: mięta je jeszcze okola sied-
5 miuset mieszkańców ibiasta. 
! W n1iejscu, gdzie obecnu! roz-
5 ciąga się 11ię;,ny s~anleY 
5 Park, kilkadziesiąt lat temu 
i: żyli Indianie, dla którY".b by-= ło ono od wieków terenem _ 
: oboz<>wisk. w pobliżu parku :;: 
li tezy wysepka, zwana wyspą 5l 
5 Ludzi umarJych. Na niej 5 
5 lndianie chowali swych zmar- : = łych, bądź grzebiąc 1cb w e 
ES ziemi, bądź pozostawiając na 5 
i: powierzchni, w cedrowych : 
: skr-lyniach, przywiązanych do i: 
:S pni drzew. 5 
5 Ale wspominanie o daw- -
i! nych właścicielach tych ziem 
i stawia dzisiejszych gospoda· 
5 rzy ze zrozumiałyc,h wzglę-
E; dów w dość niezręcznej SY· 
5 tuacji. Wiele się natomiast 
5 mówi o działalności pierw-
: szych białych osadników. Z 
lS ich prymitywnych obozowisk 
5 wyroslo to wielkie miasto. 
: Utkwił~ mi w pamięci cha-
:;: rakterystyczne dla tamtych= 
: czasów zdjęcie archiwalne, o- S 
5 gląd.ane w jakimś vancouver· § 
: sitim muzeum. Pochodzi ono : 
5 z roku 1886 i przedstawia E 
S rozbity na wybneżu namiot, i 
?. nad nim przybitą do stupa = 
E: koslawą deskę z niezdarnym S: 
i: napisem „City Hall", a przed! 
E namiotem grupę ludzi, z któ :i 
: rych składała sj,ę ówczesna 5 
::! rada miejska. 5 
El Cóż zostało w Vancouver z 5 
El tych pionierskich lat? 5 
!:\'. Na wodach Burrard Inlet 5 
:::: n ie dojrzysz już canoe, chy- 5l 
E ba w pnystani klubów spor- 5 
i: towych, za to co kilkanaście = 
:i minut startują stąd hydropla- : 
;: ny, przenoszące podrl'>źnych : 
i; w najbardziej niedostępne je- E 
5 szcze lądem zakątki p·uszcz ! 
!5 nad jeziorami i rzekami. = 
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Gazety pelne i;ą infCJ1MI1.acj1 0 Targach w Poznaniu. Kto. 
co, ile i za !le? - oto najbardZi"!j aktualne pytania. Han­
dlowa gorączka ogarnia przy tym nie tylko handlowców -
?..awieranymi transakcjami Interesują się niemal wszyscy, 
Bo Targi Poznańskie to taki wielki jarmark. na którym 
co prawda nle wszyscy występują w charakterze nabyw­
ców, natomiast każdy może degustować do syta. 

A propos targi... Wymiana towarowa połącZ<>rul z po­
kazem towaru jest jedną z najstarszych form działalności 
ludzkiej. Początkowo wytwórcy 1 kupcy, w swych po­
szukiwania~h klienta kierowali się przede wszystkim 
do większych stałych skupisk ludności (s!edz-ib władców 
miejsc świętych). Tam oferując przywiezione t>rodukty 
„targowali się", aby drogą przekonywającej rozmo-wY 
I przedstawienia w najkorzystniejszym świetle sweo:o to­
waru, uzyskać możliwie najkorzystniejszą cenę. Byty to 
pierwsze „tare:i". które ułatwiając wyml.anę dóbr. prze­
trwaly do naszych czasów. 

~ 

W wiekach średnich powszechną formę wYmiany w Eu­
ropie st&n{Jw!ly jarmarki. Najstarszy z nich. z.alożony 
w 629 r. I odbywany w o'niach ok. 9 października z okazji 
~wieta św. DionJ.zego. miał mlejooe w Saint-Denis kolo 
Paryża. Z tych. odbywających się w każ-Oym naemal wię· 
kszym mieście (i to często po kilka.kroć w rokul Jarm.at'­
ków, drogą naturalnej selekcjj wysunęła sle na czoło. 
n.ebierając szerszego znaczenia I poz.aregionalnego rozgło­
su, pewna icb li~zba. W XVI . wieku we Fran.::jj roz'['()żnia 
si'! już .,le mairche" 1ako Instytucje h.a;ndlu lokalnego 
oraz „la foire" jako miejsca hanolu o szerszym zasięgu. 

Wz:rastają~ liczba ludności Europy wymaga!a coraz to 
większej masy towairowej. W tych warunkach jarmarki, 
m~mo ustawicznego powleksząma swoich mlejsc ta.-go­
wych oraz ·zwiększania częstotliwości., we były już w sta­
nie pomie~cić w.szystktch towarów przeznaczonych do 
wymlany. Od końca XVIII w. coraz więcej prodc1lctów 
paczyn.a wlec t)mijać jarmarki 1 trafiać do rak konsumen· 
tów poq>rzez giełdy oraz za Q.Ośrednictwem tzw. ak-wiz:v­
torów. 

Renesans sprzeó'aży ta·r)l'.owe:f następuje dopiero poczaw­
szy od polowy XIX w. Spowodowany on zos.tal poważny­
mi przeobrażeniami w samej formie ich dzialaln<lścl. Daw­
ne jarmark\ zaczynają coraz pcwszechniei przejmować 
giełdowy system sprzedaży. I tak doszliśmy do nowej 
postaci - targów wzorów. Tu transakcje d0>konuia się na 
podstawie prezentowanych .wzorów, a dostawa towaru na­
stępuje w terminie póżniejszym. 

Rozwój !nstytucjl tar<(owych mol!a 2'ilustrować llczby. 
I tak o ile w ostatnich latach przed I wojną światową 
istnialo w EuroPie 20 imprez targowych. to już w 1923 r. 
i:czba :iich wzrosła do 454. W tej chwili z kilkuset istnie­
jacych dro.ga naturalnej selekcji kilkaaziesiąt ta<rl!ów za­
szere~CYWah się do czolówkl ogólnoświatowych imprez 
handlowych. Wsród nich znajdują sle także Mlęd=naro­
dowe Targ! Poznańskie. goszczące w tym roku no raz 
trzydzi-esty piąty zagranicznych 1 krajowych wystawców. 
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0!!~!!1~.!~ !_o!kl~~~~!e~~n~2~z~~~!l sa1·gońskiego 
zesp<>lów tanecznych, chó- pszych zesp<>lów tanecznych,~ 
rów i orkiestr, który pr7e- chóralnych i ka.pel. W Parku 
ciągnie ul. Piotrkowską Ludowym na Zdrowiu roz-
lmiędzy ul. ul. 22 Lipca i pocznie się o 17.30 za.ba.wa~ 
l\lickiewicza.) o godz. 11, l'O'll ludowa z udziałem zespołu 
poczyna.ją się dziś finałowe im. Klimka. Bachledy z Za.-
imprezy Dni Folkloru Zie- kopanego, 7M w Parku Po 
mi Lódzkiej. Weźmie w nia.towskiego można będzie~ 
nich udział mimster kul- słuchać od godz. 18 koncer 
tury i sztuki L. Motyka. tu laureatów konkursu ka-

Oto dzisiejszy program: pel, śpiewaków i ga.wędzial 
godz. 12 w Alei ZMP - er rzy ludowych. 
twa.rcie kiermaszu sztuki Jest z czego wybierać, 

ludowej. Godz. 13 w Parku Jest na oo popa.trzeć. I 
im. A. Mickiewicza na Ju- (kat) 

~~~~~~~~~~,~~~~~,~~~,,~~~~~~~~ 

Mloda, 17-letnia dziewcz~"" 
na buddyjska, która w pią­
tek oblala się benzyną i 
podpaliła na dziedzińcu in· 
stytutu buddyjskiego w Saj· 
gonie, zmarła wieczorem w 
szpitalu. 

W sobotę rano w pobliżu 
instytutu buddyjskiego w Saj 
Ę:onie zabity został tajny 
agent policji. Jego zabójca 
należal do grupy młodych 

(Al Dalszy ciąg na str. 2 

Jubileusz najstarszej spółdzielni mieszkaniowej Łodzi 
W dniu dzisiejszym, 12 

tys. łódzkich spółdzielców i 
ich rodzin zrzeszonych w Ro 
botniczej Spóldz,folni Miesz· 
kaniowej „Lokator" obchodzi 
uroczyście 50-lecie Ist-
nienia swej spółdziel-
ni. „Lokatorowi" spełni-
ło się 50 lat już w roku u­
biegłym - jednak ze względu 
na śmierć głównego inicjato­
ra tych uroczystości, długo­
letniego prezesa spółdzielni 
F. Helińskiego obchody te 
zostały przeniesione na rok 
bieżący. 

i.Lokator" jest najstarszą, 
a co zatem idzie - i najbar-
dziej doświadczoną łódz-
ką spółdzielnią mieszka-
niową. To z.obowiązuje. 
Ale też jest to spół-
dzielnia baII'dzo prężna, o 

bogatym dorobku i srz:e<roko 
zakrojonych planach na przy­
szłość. W „Loka.torze" utwo­
rzono w swoim czasie pier­
wszą w Polsce przyspółdziel· 
czą ajencję PKO, otwierającą • 
książeczki mieszkaniowe; od­
dano do użytku mieszkańców 
pierwsze w Polsce spółdziel­
cze ogródki działkowe: ZOl!'­
ganizowano bardzo żywe i 
urozmaicone życie świetli~ 
we na osiedlach. przy czym 
planuje się roz.pocz.ęcie budo­
wy 2 wielkich domńw sp<>­
łe-cznych: „Lokator" staje się 
też - zamierzając oddać do 
eksploatacji w bież. pięcio­
la.tce co najmniej 9 tys. mie­
szkań - największym inwe­
storem w dziedzinie budowruc 
twa mieszkaniowego w Lo­
dzi. 

Czlonk:Ówie „Lokatora" mie 

szkają już - na Chojnach i 
na Dołach - Wschód, na o­
siecllu przy ul. Przybyszew­
skiego i przy ul. Berlińskie­
~o, na Teofilowie i przy ul. 
Zeromsk.iego, Nawrot, Tuwi­
ma, St.ockiej, żwirki i al. Ko 
ściuszki. 

Na Teofilowie rozrasta się 
obecnie spółdziekz~ Osiedle 
im. Reymonta - zamieszka tu 
w najbliższym czasie ogólem 
30 tys. osób. tyle ile ludności 
liczy sobie przeciętne powia­
towe miasto. 

„Lokator" zawsze nierozer­
walnie był związany ze spo­
łeczeństwem Łodzi i dobrze 
służy jego potrzebom dalej. 

Na zdjęciu poniżej pano­
rama osiedla „Lokatora" na 
Teofilowie. (gr) 

Foto: L. Olejniczak 

Bogini miłości czeka na etat 
13 

łlains grzechu na §wiecie pieniu; nienawiści, zemście, pogar· nfum.eJ; o tru4neJ mUośol. SzerokMn 
się Z!Większyl, bilams mi- dz,i.e . Miłość MA S>Pełntf.a funlu:ję u- pc:nvodze11J!em cieszą się natomuz.st 
I.ości ;:ma.I.al. Dzie1e miloś· bocznq, sluży jedynie do ko<nstruo- filmy o mUofoi tdat'Wkme' i nie· 
ot przest.a.ly być d.zi.eta:mt wa.ma d1'amart>urg1il.. Przvk.ladem może slromplUwwa.nej. Tamte sq ptęk.ne, 
grzech.u. Zwiqzek. zostal b~ naJwi1bitniejsze dziielo naszego lecz dla wspólczesne' Ju.lii ł Romea 

zerwany. Milość stała st.ę dwudziestolecia „Poplpol i diament" nierealne. Po oo 8'tę rameczać, radre 
.wnnois.tna. Nie na dlugo. · Jerzego Andrzejewsi/cieg'i). Maciek czać, jeśli nie po<trzeba i podobno na 

Poląc:zyla Mę z erotyrm.em, który co- Chelmiclol za1iim sipeln4 miloU na.i- wet niez.dirO<WO. Miłość uległa dem-fito· 
ra.z bardziej us-i.luje jq wch.lonąć pierw posziuka amunicji. która mu się l.ogizoacjlf. i odczarowanilu. Ze sfery 
Wprawd.Z'ie uczucia jeszcze walcz4 z gdzieś pod łóżkiem• z,a,pod,ziala. Obo- ducha S1)QJ(f)/.a o piętro ntżeJ. Prawie, 
fi.zijolog!q, lecz wzniosłych lrocha.n.IWw wtqzek milośei mu.rial ustąpić obo- j że ziupelnie rniknely sa:mob61stwa z 
wypa1'li w~lcześni. funkc;jonariusze uńq.zi/rowi walk.i. mUości, nik.t ~ nie truje, 1!IW .zia­
mirofol - 1JQdrlfW(JCze. StworzyU o11Ji 
z na:m.j.ętności proceder. Jeszcze nii­
(ldy chyba n.ie bylo tyl-u oszulciwa­
nych i oszu.kwJqcvch w 11'1Mośoi. co 
obecnde. 

Dotychcza.s oszukiwali titrloo męż­
czyźni. Teraz oszuku14 taikże kobiet!/. 

Z żqcla HlqJę~ 
Męźczyźni zawsze szulroiU w milOOcł DziiJ miilo.ść .ziwyci.ę.ża-na je$t już 
przyjemności., kobiety sZOtJ.lealy szczęś tyTk.o przez erotuzm, pok<:m.111.1NI:na oo 
ci.a. Teraz i one szukają przyjemnoś dziennie przez sex. Miłości się nie 
et. Mężczyźni zndena1widzi.u 'je za t.o. pielęgnuje, miW.śt! Slf,ę u.praiwia. Plo­
Spostrzegl to pierwszy Adolf Ru.dnie• ny Jej zaA n-Vszczy częściowo ,,zimnq 
lei ten ostatni Moh.illoam.bn, kt6ry pbSIZe s-talq ro2'Wagi". Oczywf.ści.e tra.mej 
jeszcze o miwści bez skrępowania. milośc! me oo ~ zniszczyć. Przy­
Milość jest mcjq jego twórczo.ki. gltt.Sz>yć jednak można.. Dowodem, że 
Inni. pi.sa1'Ze k.ladq oo prawda swych takie film11 jak „Moderato cantaibi­
bohaiterów na pierwszej rtronie książ le", „Hin'oshima, mon am<YUr''; os.tat­
ki do łóżka, a na osUDtniej kh stam n1o „Niek.ochama" nte cf.eszyl11 sie po 
1:4d wytmu.jq.. lecz nie sq to utwory! wodzeniem szerolviej publicznoki. 
o m-i.lości tylko o miłostkach. ·I Pmwc!opodobnde d.U!!f;ego. że byly to 

Pi.szq on.i glówn.i-e o gtodzie, cler' fil.my o mUośc,i nieszczęśUwej nie spel 

bija f n4e bije o dziewczynę. Wręcz 
przeciwnie, mile widziana jest wu­
miana. Odwrócona diale1ct11ka. Jalvoś.ć 
wzeszła w ilość. 

Jedvna voeiecha w tt1m, że wszys-t 
ko oo 'PO'W'l/Żej ~alem fio Jll6l· 
pra'Wd.a. MUość jeS>t uc.ruotem t.ak siJl 
nym t żyiuńł>lowym, że przetrzyma 
~h.yba wszy sckie lwitaiklizm11 euunli. 
zacji ł 1!lf.e spa&nt.e do rz~d.u W)lmia­
ny usług erotycznych. Po prostu flJ 

każdej epoce i.naczej się Toocha. Po 
mil.ości romantycznej. sentumet1taJ11ej, 
melod.1'amatycz.nej, produ.kcyjnej, cy-

niczneJ, mcże 'Mdejśt! nteoc:zeki.wam.ie 
epolro mllośct oczyszczone) z wsz„l­
kich egoizmów. mtł.osć autentyczna. 
Nigdy n.ie wtadcmo. Na ta.wkach w 
Pa1'k.-u Po-niatows-loiego całować się bę· 
d.q wieczorem same Tristany i I:wW.y; 
a w lronlcu.rsach poezji u.dział b.,.a<! 
będ.q wylqcz.nte alm:ropc<We od.m1'ain.1/ 
Petra7'ki. 

Wiele zależy od Lu.da szt-u-ki, od 
arty·stów, oni tworzq wzorce, mody s 
style m.-UOsne. Niesttity, nie ma.ją na 
ra.ziie czas-u pochył~ się nad za.gubio&­
nym-1 kochankami. A JeśU nawet w 
czyniJlt, nie interesuje ich. wtedy linia 
prosta mUości, lecz tr6jk.ąty, wielo­
bok4 t inne geometryczne komb i na­
cje. Tymczasem bogini milości od­
sta:wtona na boczny tor litera.tury, cz" 
ka cierpli-wte. Czek.a., a.;. pisa-rze wy­
gospodaruJ4 dliG 711iej etat w swych 
seroach. 

kAROli BADZIAK 



„Dni Morza„ 
Pod hasłem ;,1000 lat Polski 

nad Odrą a Bałtykli.em" roz­
poczęły się w sobotę w S.zcze­
ciln!ie uroczystości. „Dni M<>­
=" - święta marynairzy, ry­
baków, stoc:mdowców, dokerów 
i wszystkich ludzi morza. 

Wieczorem1 na s2lCZeclńskim 
Podzamczu w miejscu, 
g:dzie jaik wyin:ilka z wyko­
jpalisk archeologicznych już 
!PI'Zed tysiącem laJt budowa­
no okręty, które miały na 
Odxze pOII't macierzysty, od­
byila się wielka manifestacja 
~an. 

Przemówienie wyglosil po­
seł :Zliemi szczecińskiej - Ste­
fa.n Jędrychowski. 

Z pobytu 
Czou En.laia 
w Bukareszcie 

Komitet Centralny Rumuń­
Skliej Par>lli<i K<>mtmdstyczn.ej i 
Rada Mlinistrów . Socjal:i.sty­
C'2l!lej Republiki Rumunii wy 
dały w piątek przyjt;Cie na 
creść przebywającego w Ru­
munii na czele chińskiej de­
legacji partyjno-rządowej wi 
ceprzewoclnlcząceigo KC KPCh, 
premiera Rady Państwowej 
Chińskiej RepubLiki Ludowej 
Czou En-lala. 

Na IJ['zyjęcie pr12:ybyili Nico­
lae Ceausescu, Chivu Stoica, 
lon Gheorghe Maurer i inni 
przywócrey Tumuńscy oraz 
człOlllkowin chińskiej . delega­
c}i partyjno-rządowej. 

J?:>d;ozas przyjęcia N. Ceau­
sescu i Czou En-la·i wymieni· 
ld okoMcmościowe toasty, 

Bhulto nie pojedzie 
do Paryża 

Minister spr.aw za®ranicz­
lllYch Pa!kii:sitanu Zulfikar Ali 
Bhutto am:ulowal swą podróż 
z Wizytą do Pacyża, gdzie 
planował on przeprowadzenie 
:rozmów z m.ilrrisbrem sp:raw za 
granic:mych Tuancji. 

Jak twierdzą 7.iróclia do­
brze poinformowane, związane I 
to jest z jego ewentuaJną re­
zygnacją ze stan<>Wlisika ntini­
Sil:ra. 

List do Wł. Gomułki 

150 rocznica założenia 
Wniosek Polski 
w sprawie 
konferencji .praw 
człowieka 

Hrubieszo.wskieeo Towarzystwa Rolniczeeo 
W związku ze 150 rocz·nką 

założenia IJ<l"Zez Stal11lislawa 
Staisz.ica Hrubieszowskiego To 
warzygtwa Rolniczego odbyła 
się w sobotę w Hrubieszowie 
uroczysta sesja naukowa oraz 
wiec społeczeństwa ziemi bru 
bieswwskiej. 

Na sesiję, której obrady po-

Wystawa polskich 
maszyn włókienniczych 
w ZSRR 

W lr'aidzieckim ośrodku prze 
myslu włókienniczego - Iwa­
nowiiie pod Moskwą otwarta 
zostainde 20 czerwca wysta.wa 
polslcich · mas!Zyn włókienni­

czych i maszyn do prod'Llktji 
wyrobów z drewina. 
Wystawę organizuje cen.itirala 

haindlowa MHZ „Meta:lexpoirt". 

Wśród eksponatów znajdu­
ją się nowoczesne maszyny 
włókieIJJilicze produikcji za.kła­

dów „Befama" w Biclsku, 
agTegaity do farbowania tka­
nin oraz do wYT'(>bU mebli, 
dyłllty i "tnnych przedmiotów 
z órawna. 

Kryzys w łłATO 
Potnformowane koła londyń­

skie podają, że d'Ilia 21 bm. 
w stałej radzie NATO w Pa­
ryżu rm1poczną się zapowiedzia 
ne rozmowy między Francją a 
pozostałymi 14 państwami atlan 
tyckimi rl'll tema·t ro.li francu­
~icti sił zbrojnych w Niem­
czech zachodnich. 

St<lła rada NATO ma prze­
dyskutować dwa główne pro­
blemy wynikające z wycofania 
się FlraJilJC}I ze zintegrowanej 
struktury militarnej: 1) zada­
nia francuskich oddziałów woj 
skowych stacjonujących w 
Niemczech za·chodnich oraz ich 
współpraca z siłami i dowódz 
twem NATO, 2) Sprawa korzy 
stan.i.a przez Francję z system u 
ostrzegawczego NATO, proble­
my infrastruktury i komuni­
kacji. 

św.ięcone były !l'Oli i cfaiafal­
ności towairzystwa, przybyli 
m. in. prezes NK ZSL. - Cze­
~ław Wycech i &e.kreta!l'z KC 
PZPR - Józef Tejchma. 

W godzinach pOiJ>Oludin.io­
wy<ch na miejscowym stadio­
nie odbył się wiec mieszkań­
ców ziemi hrubiesrzowskiej. 

Podczas wiecu dłuższe prze 
mówienie wygłosił Czesław 
Wycech. 

Na zakończenie wiecu jego 
uczesitnicy uchwalili tekst li­
stu do Władysława Gomułki, 
w którym zapewniają I se­
k!retarza, że nie będą szczę-I 
dzili s'il, by z ziemi hlrubie­
szowskiej uczynić regiOll'l. 
wszechstr<Jillll1ie rozwinięty i 
_, wysokiej kulturze. 

Obradujący w &iedzibie 
ONZ komitet przygotowaw­
czy Międzynarodowej Konfe­
!l'entji P.aw Człowieka podjąl 
na wniosek wiceprzewodni­
czącego, którym jest zastęp-

ca stałego p;r:oods.tawiciela 
PRL w ONZ, Eugentusz 
Wyzne!l', a ta!kże delegatów 
Nigerii i Jamajki, uchwałę za 
lecającą Zgromadzeni.u Ogól~ 

nemu NZ zwołanie w Gene­
W:i.e z końcem kwietnia 1968 
roku światowej konferencji 
praw czlowieka. Równocześ­

nie ·lromitet zadecydował, że 
konferencja w.llnna trwać oko­
ło 3 tygodni. 

Pismo prezesa Rady Ministrów . . . , 
w sprawie rozszerzenia uprawni en 

rad narodowych małych miast 
Prezes Rady Minis1lrów skiea:owa.t do przewodndcr.zą­

cych prezydiów wojewódzkich · i powiatowych rad na­
rodowych pismo w sprawie rozszerzenia uprawinień 

miejskich irad naa.-od.owy eh miast illie sita.nowiących po­
wJat.ów. 

W zakończeniu pisma prezes 
Rady Ministrów zobowiązuje 
przewodniczących prezydiów 
WRN do nadesłaJllia do urzędu 
Rady Ministrów do dnia 31 
grudnia br. informacji o za­
kresie dokonanej na rzecz ma• 
łych miast i osiedli decentrali­
zacji zadań, środków i upraw­
nień. 

Premier Iraku 
odwiedzi ZSRR 
Opierając się :na oficjaiLnych 

doniesieniach z Bagdadu, 
Bliskowschodni-a Agencja Pra 
sowa MEN informuje, że pre 
mier Iraku Al-Bam.az uda się 
27 l~ z oficjalną wizy.tą do 
Ziwiąz-ku Radziec!k.iego. Wizy­
ta potirawa do 3 si€1l'!Pilliia. 

Hośni·e opozycja w Wietnam·ie płd. 

Ostatnie laita - stwierdza 
się m. in. na wsitępi<e w piś­

mie - były okresem poważ­
nego wysiblru nad uksrz;talto­
waniem prawiidJowego za.kre­
su dzialania, stl'uktuxy <llrga­
nizacyjnej oraz umOC!llienia 
pozycji terenowych orgam.ów 
władzy i administracji. Pro­
ces decentralizacji zadań, 
środków i uprawnień za.począt 
ke>wanych w 1956 r., a następ 
nie kontynuowam.y po uchwa­
łach VIII Plenum KC PZPR, 
(czerwiec 1961) przyczyiruił się 
do wZJmocn.ienia roli i 2!nacze 
nia xad, praede wszystkim 
stoplliia wojewódzkiego i po­
wiatowego. W procesie tym 
szczególną uwagę zw.rócono 
na podniesienie rangi i umoc 
nienie pozycji PRN jako pod 
stawowego ogni.wa w syste­
mie irad. Wz-mocniona zosta­
łe. także pozycja GRN. W do­
tychc:zasQWym jednak proce­
sie decentra.J.izacj~ stosunko­
wo mało uwagi poświęcono 

miejskim radom narodowym, 
miast nie stanowiących poiwia 
tu. Dlatego piilnym problemem 
jes•t oberntie komplekwwe za 
jęcie Sli.ę umocnieniem tych 
!rad, tak, by mogły one w 
pełni wykonywać zadania w 
zakresie ro.zwoju gosp-Odaircze 
go, lru1turaiłnego i społeczne­

go na swym te.renie. 

Włochp · 

Ziednoczenie 
socjalistów 

(Al Dokończenie ze str. 1 
buddystów, · którzy nazywając 
siebie „ochotnikami śmierci" 
ikilkakrotnie atakowali w pią· 
rtek agentów policji przeby­
wających w okolicach insty­
tutu buddyjskiiego. 

:Lru;tytut buddyjski, dokąd 

schronił się s;!)1"awca zama­
chu, otoczony zootal przez po­
łudniowowietnamskie Sli.ły bez­
pieczeństwa, które dOl!nagają 
się jego wydania. 

* Amerykańskie bombo/Wce 
s1lra.tegiczne „B-52" obrzluciły 
w sobotę bombami obszar le­
żący 56 km na IPOludniowy 
zachód od Da Nang:u, gdzie 
podobno znaijdowaJi się pow­
stańcy. 

W iym samym czasie druga 
grupa bombowców „B-52" do 
konała nalotu dywanowego 
na domniemane pozycje pa:r­
:tyzanckie 120 km na północ­
ny zachód od Sajgonu, w po­
bliżu g;ranicy kambodżańskiej. 

* • * 

pozosta.wieniu u władzy junty 
KY - Thieu i udzieleniu jej 
poparcia przez USA. Stan zdro 
wia Quanga jest zły. 

Konferencia 
prasowa 

Johnsona 
Na konferencji prasowej zwo 

ła•nej w sobotę w Białym Do­
mu prezydent Jahnson poświę­
cił najwięcej uwagi sprawie 
wojny w Wietnamie. W odczy­
tanym <>Swiadczeniu dla prasy 
Johason, jak zwykle, wyraził 
nadzieję na zawarcie pokoju, 
jednakże nie 2lmienił w ni­
czym swego stanowiSka. 

Jo.t>nscm oświadczył następ-
nie, że z głębokim zadowole­
niem Sl'Qtkalby się z prezyden 
tern de Gaulle'em, gdyby ten 
osta.t.ni uz.nał ta~ie spotkanie 
za pożyteczne. 

Dożywotnie 

więzienie 

Większość prezydiów WRN 
doceniając wagę tego zagad­
niel'lia, podjęła już uchwaly w 
sprawie pxzekaizainia MRN sze 
regu za.dań. J ·ednak w niektó­
rych województwach proces 
decentralizacji zadań na !l'zecz 
malych mia.st jest hamowa­
ny. 

Pismo 71Wl'aca równid uwagę, 
że jednym z warunków nale­
żytego działania MRN i jej or­
ganów jest zapewnienie ze stro• 
ny władz powiatowych odpo­
wiedniego nadzoru i pomocy, 
które są niezbędne po przeka 
zaniu MRN nowych zadań i u­
prawnień, 

z socjaldemokratami 
Oświadczenie złóżone w pią 

tek w kuluarach Izby Posłów 
przez sekretarza genera.lnego 
W!o.skiej Partii Socjal-Dem<r 
kra-tycznej, Tanassiego oraz 
zakończenie obrad kierow­
nictwa pairtii socjalistycznej, 
·wyjaśniły pewne zasadnicze 
zagadnienia związane z pro­
cesem zjedinoczenia t;ych 
partid. Włoska Partia SOCJa­
Hstyczna i Wł-oska Partia ~ 
cja1demokratyczna połączą sN 
na jesieni br. i w IJ<l"Zygoto­
wainiach do wybOlrów 1968 r. 
wystąpją jako jednorodna si­
ła zorganizowana. 

Spotkanie dziennikarzy z przedstawicielami WZP 

Poselska działalność 
interwencyjna 

(Informacja własna) 
Z inicjatywy Klubu Sprawozdawców Parlamentar­

nych odbyło się wczoraj w Sejmie ciekawe spotkanie 
dziennikarzy z przedstawicielami W.ojewódzkiich Zespo­
łów Poselskich z Łodzi, Katowic, Kielc, Opola, Olszty 
na, Poznania, Rzeszowa oraz woj. warszawskiego. Spot 
kanie to, w którym uczestniczyli również członkowie 
Klubu Poselskiego PZPR, poświęcone było zapoznania 
się z działalnością interwencyjną WZP. 

za.równo działalność inter­
wencyjna posłów, jak też na 
P1YW tych spraw do zespg­
łów wojewódzkich przybiera­
ją w poszczególnych woje 
wód:ztwach bardzo różne -
uzależnione warunkami tere­
nowymi oraz orga.nizacją ora 
cy zespołów - formy. 0.11:ól­
lllie ;przejmując oczywiście 

względność liczb przeciętnych, 
na każdego posła do Sejmu 
bieżącej kadencji przypada 
tygodniowo od 2 do 8 inter­
wencji. 
Wpływają one do zespołów 

- jak już wsPomniałem -
różnymi drogami; Podstawo­
we z nich to poselskie dyż'!­
ry oraz spotkania z wybor­
cami. Spotkań takich w cią­
gu 10 minionych miesięcy od 
było się w kraju Ponad 9,5 
tys. Łącznie zaś z tymi, któ­
re wy.n·ikły na tych spotka­
niach, wojewódzkie zespoły 

poselskie załatwiły w tym 
czasie około 40 tys. interwen­
cyjnych _spraw obywateli. 

StruktuTa tych spraw jest 
w poszczególnych wojewódz­
twach zróżnicowana. 

W naszym mieście np. naj­
więcej wpływających do ze· 
społu od wyborców interwen· 
cji dotyczy spraw lokal<>wych. 
Na drugim miejscu (około 16 
proc.) uplasowały się sprawy 
pracy, rent i pomocy sp_ołecz­
nej, dalej zaś idą takie za­
gadnienia, jak remonty miesz 
kań, sprawy meldunkowe, 
przyjęcia do szkół itp. -----

Problem interwencji posel­
skich jest problemem dużej 

wagi. Wydaje się, że mógłby 
stanowić doskonałą (a dotych 
czas słabo wykorzystaną) pod 
stawę do pr.óby podjęcia ana 
lizy pracy admlnistraeji. Tym 
bardziej, że Poważna ilość 

wpływających na ręce po­
słów spraw, to sprawy o cha 
rakterze lokalnym, możliwe 
do za1atiwfonia IJ<l"Zez tereno­
we ocgany administracji. 
Wskazuje to - o.bok możli­
wości dokonania wspomnia- I 
nej analizy - na koniecz­
ność uaktywnienia radnych, 
przeszczepienia im tych form 
działalności interwencyjnęj, 
jakie przejawiają w swej pra 
cy terenowej posłowie. 

Jest to sprawa tym aktual 
niejsza, że ostatnio wzrósł na 
pływ spraw obywateli i ich 
skarg do wojewódzkich zespo 
łów paselskich. 

W Łodzi np. w okresie od 
VI ub. r. do III roku bieżą­
cego w ramach samych tyl· 
ko dyżurów poselskich przy• 
jęto 821 spraw interwencyj­
nych, . podczas gdy w ciągu 
ostatnich 12 miesięcy ubiegłej 
kadencji przyjęto na dyżu­
rach tylko 535 takich spraw. 

Wzrost ten wynika przede 
wszystkim ze wzrostu zaufa 

nia wyborców, stąd, że każdy 
obywatel jest możliwie szyb­
ko i rzetelnie informowany 
przez WZP o losach i for­
mach zalatwienia jego spra­
wy. Jes·t to, wydaje się, 

jeszcze jeden przyczynek i 
wzór do usprawnienia, do dal 
szego udoskonalania działal­
ności terenowych grup rad• 
nych rad narodowych wszyst~ 
kich szczebli. 

JANUSZ KRAJEWSKI 

A. Kosygin 
opuścił Finlandię 

Po za!lroń=eniu Wlizyty ofi­
cjalnej w F.i:nlandii, premier 
ZSRR A. Kosygin specjalnym 
samolotem odleciał z powro­
tem do kraju. 

Rozmowa 
Couve de Muville -
Charles Bohlen 

F.ram.cuski milnister sp!l'al\V 
zagiral!licznych Couve de Mur­
vme pxzyj ął w sobotę rano 
ambasadO!l'a USA w Pacyżu 
Chairlesa Bohlena, z którym 
il'ozmaw.Lal na temait NATO i 
ba•z ametry'kańskd.ch we Firan• 
cji. 

ROll:ITlowa odbyła się z :!ni• 
cjatywy amba:sa.d<J!l'a amery­
kańskiego. Jest ona dalszym 
ciągi<mi rozpoczętych przed 
10 dniami dyskusji, kiedy to 
seikreta.rz stanu USA, Dean 
Rusk przyją.ł Charlesa Luce­
ta ambasadora Tua.ncji w 
Waszyngtonie. Rusk zadał 
swemu xozmówcy szereg py­
tań na t.>m...t baz aimerykań• 
skich we Francji. 

NRD 

Kosmonuulyka 
przedmiotem nauki 
w szkole powszechnej 

Oświ<alta w NRD kroczy z 
duchem czasu. Do programu 
sz.l\:olnego włączono wykłady 

o najnowszych osiągnięciach 
kosmonautyki. 

, 
„Swięto ewakuacjiu 

UJ ZRA 

Przywódca buddystów w Hue, 
Thich Tri Quang rozpoczął w 
sobotę dziesiąty dzień głodów­
ki na znak protestu przeciwko za zabójstwo 

nauczycielki 

W dalszym toku pisma, pre­
zes Rady Ministrów zwraca się 
do przewodniczących prezydiów 
WRN i PRN o dokonanie oce­
ny dotychczasowego procesu 
decentralizacji na rzecz miej­
skich rad narodowych miast 
nie stanowiących powiatów i 
podjęcia kroków niezbędnych 
dla przyśpieszenia tego proce· 
su i umocnienia MRN poprzez 
przekazanie tym radom zadań, 
środków i uprawnień, pozwa­
lających kierować całokształtem 

życia miast. Pr'.!:ekazanie zadań 
powinno być dokonane nie póz 
niej niż do dnia 30 .rrześnia 

br. 

Strefa cienia 

W sobotę, 18 czerwca obcho 
dz-0no uroczyście w ZRA 
„Swięto ewakuacji" - dziesią 
tą rocznicę opuszczenia Egip­
tu przez ostatniego żołnierza 
brytyjskiego, w cztery Jata 
po rewolucji egipskiej i w 72 
lata od początku okupacji te­
go kraju przez Anglię. -----

lllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllRllUllllllD 
w dniu 18 czerwca 1966 ro-

ku, po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarła 

S.tP. 

Wanda Sałacińska 
z BUSIAKIEWICZOW 

Pogrzeb odbędzie się 20 
czerwca o godz, 15.30 z ka­
plicy cmentarza przy ul. 
Ogrodowej, o czym p.CJWiada­

, miają 

MĄ.Z, CORKA, ZIĘC 
WNUKI, SIOSTJl,A 

i RODZINA 

Dnia 1? czerwca 1968 r. zmar 
ła ukochana Matka, Babcia 
i Prababcia, przeży-wszy lat 
87, opatrzona św, sakratnen­
t.amj. 

S.tP. 

Siani sława 
Przym usiała 

pogrzeb odbędzie się dnia 20 
czerwca br. o godz. 16 z ko­
ścioła OO Bernardynów (ul. 
Sporna) na cmentarz na Do­
ły, o czym powiadam1aj11 w 
głębokim smutku 

DZIEq, WNUltI 
I PRAWNU!{! 

P.rzed Sądem Wojewódzkim 

Pismo zawiera szczegółowy 

wykaz spraw, które winl!Y być 
przekazane miejskim radom na­
rodowym. 

w Zielonej Górze odbyła się 
rozprawa przeciwko zbiegłemu 
z zaJ;:ładu poprawczego w Tar­
nowie, Ryszardowi Olejnicza•ko 
wi który odpowiadał za za<mor 
doZvimie 19-letniej nauczycielki 
szk::Hy podstawowej ze wsi B<?­
gumiłów powla·t żary - Jadwi­
gi Pietkiewicz. Nauczycieke 
idącej leśną drogą, do pray­
stanku autobuso·wego Olejniczak 
zadał metalową rurką kilka 
śmiertelnych ciosów w tył gl'> 
wy, poczem zrabował portmo-
netkę z zawa<rtością 528 złotycn, ll:I 
zwłok.i przykrył gałęziami. Po nronika 
5 dniach udał się ponownie na 
miejsce przestępstwa, by za- d , 
brać zamordowainej zegare!<, --- wypa kow 
pantofle oraz inne przed<m·ioty -
osobi8tego użytku. Dla zatarcia N 1 L" . d 
śladów zwłoki za.kopal w zie- a u · 1II1anowsk1ego prze 
mi. p~esj1!, n-r .195 zeszła na jez: 
Sąd ska.zał Ryszarda Olejni- dmę 1~letma . ~ana Korczyk 

czaka na karę dożywotniego (zam. LLmanowSikiego 19'7) i zo 
więzienia za okolicznośt łago stała potrącona. przez jadący 
dzącą siid przyjął jego młody sam~chód .. K?bieta doznała zła 
wiek. w chwili dokonania pr"e mania nogi i wst!l"ząsu móz.gu. 
stępstwa, Olejniczak liczył 17 "' • * 
lart; i 4 dni. w mdejscowości Bartodzieje 

"'61o~ciańskie (pow. Radorn.Sl'k<') 

cSPDGODA 
zach-murzemJe niewielkie. 

s;płonęły całJrn1wicie trzy stodo­
ły. straty wynoszą około 60 
tys. zł. Przyczyny poża!l"u w 
toku ustalania. 

"' • * w Mdeclttliewicach Nawych 
{pow. Skierniewice) wybuchł 

Temperatura ma•ksymalna 26 
stopni c. Wiatry na ogół sła-1 
be, wschodntle. w poniedziałek 
pogooa bez większych zmia.n. 

~~~~~~~~~~~~- ueg) 
~ DZIENNIK. WDZKl-~,145. ~ 

p<>Żar w wyniku którego spło­
nęły trzy stodoły. wysokośt 

strat wynosi około 40 tys. zł. 
Przyczyna pożaru clotad :o: nie 
ustąlona, <i:esl. 

J e~t gdzieś gra.nka mię~zy 
absurdalnością, a bra.kiem 
logiki. Autorzy „Strefy cie­
nia" - z, Safian i A. Szy­
pulski, zna<ni zresztą publicz 
naści telewizyjnej z udanych 
widowisk ośmielili się u.znać 
tę grani~ę za nie istniejącą. 
Ich utwór w zal<Ożeniu mial 
ukazywać znamienny kon· 
trast wspólczesnej epoki, kon 
trast między nieogarnionymi 
możliwościami cuw·il-i.zacji tech 
nicznej, a malostkoWością ludz 
kich celów d.rna codzie.n.n.ego. 

Nie wiem, może sutuacja 
wyjśefowa utwOTu byla na.d 
to banalna, może zabrakło 
w tekście tej Iwnie.cznej do­
zy c-elnych metafor, ale o~ 
hiście od.biera.lem „Strefę 
ćie111ia" ja,ko tzw. nJeporozu­
mienie artu.styczne. Co to 
mialo buć - satyra, gTotes.ka, 
sąd nad bezdomnymi, wal­
czącymi o prawo do wla.sne­
flO ·kąta? Nie potrafię odpo­
mied.zieć. Pom11sl - nie wukl.u 
czone - nadawal się na krót­
ki skecz. Rozdęty do rozmia­
rów widowiska telewizyjnego 
n.ie wy:paJil. 

W tej sutuacji aktoTzy, ehoć 
grali interesująco i z przeję• 

ciP.m. nic nam ciekawego po­
w!P.clzieć nie moat.i. Co zit~1 
do reżysera - Tadeusza Mi>i­
~a. MP!!U Pf_'.ezentowal ~am 

juź w Łódzkim Tea,trze TV 
spekta,kle or11ginalne, o du· 
żych walorach, po prostu nili 
Tozumiem dlaczego wlaśniP. 
wziąl na wa-rsztat „Strefę cie 
nia", czego w niej szu.kal I 
co spodziewal się odkruć? 

Może nie zrozumialem z po-
'.v<>du upa.lu.? J. BRYSZ. 

Polski film 
nagrodzony 
w Wenecji 

Fi<Im reżY"Sera Jarosilawa 
Brzozowskiego „Heliqplas ty­
ka" z.doby'} nagrodę - Pla­
kietkę Lwa św. Mairka - w 
dziale filmów poświęconych 
architekturze i malarstWll.l na 
zakończonym w Wenecji VII 
Między.nll!I'odowytn FesiJi,walu 
Filmów o Sztuce. 

Trzęsienie ziemi 
Najsilniejsze od 1932 re>ku 

trzęsienie ziemi nawiedziło w 

sobotę o świcie pOiłudniOIWo- ~I 
afrykańskie prowincje Natal i 
wscl>o<lnią część Basuto. 

z '.>kien p_owylatywaly szyby. 
Sciar,y domów silnie się zary- · 
sowaly, a wśród ludności, wy- ! 
rwanej ze snu, powstała pan.i- ; 
ka. . 

C!.iakawa I 

Przeczytaj 
ZŁOTE MONETY 

.Bułli\'aria przystąpiła ostat­
nio - po raz pierwszy w 
historii tego kraju - do WY• 
bijania złotych monet. Będą 

to m<>nety 26-lewowe (zawie­
rał będą 16,8 grama złota 

21,6-karatowego) oraz 10-lewo­
we (zawartość 21,6-karatowe­
go złota będzie w nich wy­
nosie 8,4 g). Poza tym mo­
ne~y 2-lewowe zostaną wy­
bite ze srebra. 

OSTRZEZENIE 
Jak podaje warszawska 

„Poiityka", Departament Pra­
sy ChRL ostrzegł dziennika­
rzy zagranicznych akredyto­
wanych w stolicy Chin przed 
odw.cdzaniem chińskich h1-
stytucji bez uzyskania zgody 
MSZ. 

O FILMIE POLSKIM 
Znany niemal w całej Eu­

ropie periodyk francuski po­
święcony zagadnieniom filmo 
wyn1 - ,.cine-Jeunes" zamie 
szcza w swym ostatnim nume 
rze materiały dotyczące wy­
łącznie polskiego filmu. 
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„Zycie Literacllie" opubliko­
wało tłumaczenie fragmentu 
pamiętnika osobistego lekarza 
Winstona Churchilla, lorda Marana. 
premiera Anglii w Waszyngtonie w 
oiicjalnej w Moskwie. 

Nasz przedruk obejmuje 
czerwcu 1942 r. oraz 

opis pobytu 
jego wizyty 

re iii na Kremlu 
w AszyNGTON, 23 czerwca 1942 

upadek Tobruku, podobnie jak utrata okrę• 
tów Prince of Wales" 1 „Repulseu (zatopio­
nych" przez Japończyków) b~ły . dla niego ni• 
czym cios JniędzY oczy. Juz Jl.!e tylko Kair 
i Al!•ksandria, ale Kanał Sueski i bramy te· 
renów naftowych na Bllskim Wschodzie sta· 
nęły dla aommla otworem. ( •.. ) Kryzys ten 
posłużył mu jednak za argument dla odrocze· 
nia sprawY utworzenia drugiego fr<>ntu. 
Twierdził, że tylko inwazja w Afryce pól· 
nocnej naprawić może p<>niesione straty. 
Marshall i Hopkins (doradca i zaufar>Y czło· 
wiele prezydenta Roosevelta) nie przYj'1h do 
wiadomości odłożenia drugiego fr<>ntu, ale 
zgodzili się na skierowanie części dostaw wo· 
jennycb do doliny Nilu. ( •.. 1 wysiany d_<> 
Londynu przez prezydenta Roosevelta z pl· 
sen1nyn1 oświadczeniem, że począwszy od je-­
si eni Amerykanie mogą podjąć walkę z Niem· 
C'ami, generał Marshall został zobowiązany 
do oświadczenia (w lipcu 1942), że Brytyjczy. 
cy na jspokojniej zadecyd<>wali, iż inwazj~ 
Franc.ii skończyłaby się katastrofą. Odpowiedz 
prezyrlenta była natychmiastowa i kategorycz· 
na . Skoro nie udało sie dojść do zgody na 
t e n1a t Fra ncji, jeśli ArigU.cy szuk~ją i~nego 
rozwiązania. niechże więc nastąpi 1n~azJa. w 
Afry ce. Marshall, żołnier" przede ws:tystknn, 
zgo<l ził się i z ciężkim sercem prznąl plan 
ł a dowania w Afryce północnej, zwany „ope· 
racją Toreb". 

c zy bystrość I mądrość Winstona uratowała 
a lizntów przed jedną z największych kata· 
strof otwierając serię wydarzeń maJącycb 
opóźni ć inwazję Francji, aż do 1944 roku? 
Czy też jego - jak ją nazywali Amerykao111e 

„wieprzowa głowa" p<>n<>sl odpowiedział· 
ność za przedłużenie wojny? ( ••• ) 

LONDYN, 1 sierpnia 1942 

Premier wYdawal się bardzo zajętY. Kiedy 
jednak wychodziłem, położył na biurku tele· 
gram, który dostał przed chwilą, mówiąc: 

„Pojedziemy chyba z wizytą do Stalina. 
Na pewno nie będzie mu się podobało to, co 
mu mam powiedzieć i perspektywa ta wcalP. 
mnie nie zachwyca". 

Jak mu to powiedzieć, zapytywał sam sie· 
bie, że tego roku nie będzie drugiego tron· 
tu we Francji? 

MOSKWA, 12 sierpnia 1942 

( .•. ) Konferencja u Stalina rozpoczęła się 
o siódmej i trwała cztery godziny. Po po· 
wrocie z niej premier był podniecony. 

- Stalin .iest gorzko zawiedziony, ale wY· 
słuchał cierpliwie moich wyjaśnic'li. Nie uniósł 
się ani razu. Kiedy mu powiedziałem naj· 
gorsze, oba.i milczeliśmy chwilę. Pierw· 
szy przerwałem ciszę, \vspominając o naszych 
bomuardowan.iach Nie1niec i wtedy wydał nti 
się bardziej przy.iazny. Powiedziałem sobie, 
i:e teraz nastał oclpowie r1n1 moment, by oznaj­
mić mu o operacji Toreb. Stalin wysłuchał 
tego pilnie i powiedział: Daj Boże, aby się 
wam to udało! Jeszcze nim skończyłem mu 
wyj":śniać _ szczegóły zw:ązane z Toreb. za­
d7:1w1ł n1n1e. wymieniają~ sam szereg korzy. 
śc1_ płynących z planowanej operacji dla ogól­
neJ . sytuaCJJ. _Nie spodziewałem się, źe będzie 
umiał w taki sposób i w tak krótkim cza· 

(Dalszy ciąg na str. 4) 

Obrazy 
malowane 

słońcem 

Tumidaj pow. Sieradz. Karczma z „historią", w(g dll'kumen tów z XIX wieku. w czasie 
ka.mpa.nii moskiewskiej w tej karczmie spotkał się Napoleon z panią Walewską. 

Pragnąc ukazać ziemJfl 
łódzka w cal.ej je.i kra­
sie, a ty.m samym z.a-­
chęcić wszystkich do po2· 
na.wania naszego regionu 
OGł.ASZAMY NIEllSIA· 
JĄCY KONKURS PN. 
„ZIEMIA LOOZKA W 
FOTOGRAFIJ„. Uczestni· 
kicm jeiro może być każ­
dy, kto nadeśle na a.dre!I 
„Panoramy•• fotogram 
(rozmiar 13 ~ 181 z krót· 
kim opisem przedstawio­
nego obiektu czy kra.1-
obrazu. Prace reprodu­
kow&ne w gazecie bę­
dziemy honorować wie 
stawek prasowskich. Au­
tor najlepszego zdjęcia 
miesiąca otnyma ponad• 
t.o nagrodę. 

złapiąc w gumiakach, bo mo­
Ji:ro, ostrożnie - bo ślisko, 
w ciepłym odzieniu - bo zim 
no, przyświN>lJ~e sobie po 
drodze - bo ciemno dobrnęliś 
my do ściany 42b, ' pochylnia 
5a na OW-2 Sciana jedna z 

Jepszych, bo po co· gonić Bóg wie 
gdzie. Co innego jak jakiś dostojnik 
przyjedzie. O, wtedy pokazuje się 
wszystko. Szczególnie jak o plan pyta. 
Niech wie... Tu 100 metrów chodnika 
w rudzie wyrąbać to wiecej niż tam 
- na Sląsku, 200. Pokłady niskie 1,20, 
1,10 i ·z.e· etr le ó. ik ·· 
wcisnął ł4I 
na kol I 
chu. 

I TAK NIEZLE 

Foto Henryk Szczepawa 

złotym runie. Chcieli zarobie, ale się 
uje narobić. Trzeba było zwalniać i 
uwazac. Szczególnie w dni wypłat, 
chronić własny łeb. Dwa razy więcej 
zwalniano niż przyjmowano. Nowych 
na miesiąc dawaliśmy d<> ()za.i 
- żebv choć kilof nauczył ich trzy­
mać. A Czaja był z Częstocbowy. Au­
tentyczny górnik, cichy bohater Łęćzy 
cy, Pierws-1.y pion.icr. co wychował cal'\ 
armię pierwszych górnl!tow. ' Człek po 
czterdziestce, „przedwojenn~". spokoj 
ny, bez nerw i liczenia się z czasem. 
Po 8 · go<l7.inach na 8 dalszvch zostawał. 

~ł. edy t o t
0

eraz robią w 
i y, b · d ie doby._ 

• 
c o 

jeszcze 80 mln zł - aby ru· 
szyła. Decyzje w tej sprawie właśnie te• 
raz się ważą. 

f 
o ~ i ę be cla 

~ri<el?c e ·a h jest de cy we. Sre ni 
z r jo wydob c t łanY r6wn 

si !GO 'Z , t 'bk. 450 zł. aczYiiano t:r~sztą. 
od 3 tys. za tonę. Koszty mat ją, ale 
i tak roczna wartość produkcji wynosi 
70 mln zł, zaś nakłady 170 mln 'Zł. 
Łęczyca daje kraj<>wi bardzo potrzebny 
surowiec, gdyż z rudą krucho, a import 
kosztowny. Potrzebny - w łęczyckim wy 
daniu, mimo że ruda średnio uboga, po„ 
dobno bardziej niż w Częstochowskiem. 
Łęczycka bowiem ma niezast"pione 7.alety 
dla hutnil<ów. ruak krzemionl<i, wysoki 
procent topników sprawiają ponoć, że ich 
ruda daje duże oszrzędności butom. Do· 
piero więc analiza kompleksowa, z 
uwzględnieniem tych oszczędności, mo­
głaby określić wielkość faktycznego de· 
ficytu i być może vyydatnie go zmniej­
szyć. Rze(:z to specjalistów ••• 

tów na prawdziwych górników - bli­
sko 20 proc. to przybysze z całej Pol­
ski, osiedli w Lęczycy na stale, 40 proo. 
- to dojeżdżający z powiatu. a dt>pie­
ro reszta - to „stany•• łęczycanie. 

A więc typowy właśnie dla wiei· 
kich budów skJad, typowe z tym 
składem kłopoty i typowy sposób 
ich rozwiązywania. Na fluktuację. ab_ 
sencję I bimbanie szczególnie teraz 
kiedy Juz nie przyjmuje się jak daw 
niej wprost z ulicy, wymyślono m. In. 
bloki (nic tak nie przywiązuje do za· 
kładu jak słuzbowe mieszkanie) i." 
listy do żon. Czy pani wie - pisze 
się w liście - iż mąż tyle a tyle dni 
opuścił, z tej racji tyle a tyle nie 7.a 
robił I tyle stracił na karcie górni­
ka?._ 

półe-.:eme 9zycy c!złeli się 
rzed ko11a1 rful i na te po pow· 

1U kopa)ni. Po powstaniu laaność 
wzrQs a dw11krotoio. wzro y 'ostawy 
artykuł6' 1'potywczych i pnem 1'łowych, 
bo_ w~rosta liczba tych z pie111ędzmi. 
P0Jaw.1ły się u „górników" samochody 
ponoć 40, rośnie klan górniczych żon 
- nie pracuj>\CYCh, dostainich i dostoj. 
n'l'.ch gospodyń. Kopalnia wyplacala się 
m1astu kinem, przedszkolem„ nawierzch­
nią ulicy - w sumie kilkanaście milio­
nów przez te 10 iat. Więzi zaciesniały 
się, kiedy kolejny dyrektor przewodni· 
czyt miejskiemu FJN, rozluźniały kle<iy 
mny mieszkał na stale w Częstochowie, 
Jego zastępca w Łodzi i wielu z tych 
co dobrze zarabiali - t,krawaciarzy", jak 
mówią o nich górnicy, również. i znów 
zacieśniają. Obecny dyrektor siedzi 
mocno na miejscu, w Łęczycy._ 

• • • 

I tak nieźle w porównaniu z tym co 
wspomina dyrektor Lęczycldch Zakła­

dów Gómiczych - biż. Leszek Wy­
słooki - jeden ze stu Judzi pracujących 

i
• tu od początku, od te 1a:t, od kiedy to WRASTA W MIASTO Wielu pracujących w Łęczycy jest jn:IJ 

zam:ęło się liYStemaiyczne wydebyciP dziś górnikami „całą gębą". Tyle. że nie i 
rudy. mają jej pomazanej węglem. swoiście 

W łęczyckich kopalnia.eh około tysiąc i swojsko, po łęczycku to wygląda. 
Zlecieli się „obiboki" z całego powla osób wydobywa rudę. Wśród tyeh 

tu zwabione wieści!\ 0 rudzie jak 0 „prawdziwych" górników i ka.ndyda- mENA DRYLL 

..... „ .... _,, ___ .._._ .... ,_,, ............ ,, ___ , __ ,....__, __ _._,_.,„,,.-,_,,.. __ .:'-"_" ..... 

Kraków 66 
by oddać sprawiedliwość krakowskim festiw~ 
Iom filmów krótkometrażowych, trzeba podkre­
ślić kilka prawd ogólnych. WYTobiły j1;1ż sob~e 
festiwale międzyna.rodową markę, zalicza S1ę 
je do najciekawszych. Jeśli chodzi o stron~ 
organizacyjną, stoją one w czołówce światow_e1. 
Słabe strony mają swoje źródła w zastoJU, 

jaki przeżywa film krótkometrażowy na calym ~ecie. 
Na to w sposób bezpośredni nic oczywiście nie mozemy 
poradzić. Są jednak i inne źródła słabości. 

„MALUCH". A SPRAW A LODZKA 
Kilka spośród nagród rozdanych w finale VI Ogólno­

polskiego Festiwalu Filmów Krótkometrażowych nie 
wywołało komentarzy. Należala do nich nagroda NZK 
w postaci „Srebrnego Lajkonika" przyznana w dziedzinie 
filmów dla dzieci „Maluchowi" nadesłanemu przez łódz 
kie SMFF „Semafor". Nie by loby powodu do ponow­
nego podkreślania tego sukcesu, gdyby nie osobliwe 
koleje filmu. Komisja selP.kcyjna nie dopuściła go 
do udziału w konkursie I dopiero energiczne interwen­
cje dyrekcji wytwórni spowodowały, że nie bez pew­
nych oporów dopuszczono „Malucha" de konkursu w 
ostatniej chwili. Fakt ten stawia w niejasnym świetle 
działalność komisjL 
Spośród filmów zgłoszonych do festiwalu przez wy· 

t.wórnie łódzkie odpadło w selekcji wiele wartościowych 
pozycji m. in. „Szl~lo", „Koncert w Pieskowej Skale", 
„Twarz wroga" (WFO), „ Pustynia", „Kat i Katarzyna", 
„ Wypraw.a odważnych" (SMFF „Semafor"). Do konkur· 
su nie dopuszC2lono żadnego z filmów seryjnych „Se­
mafoo.·a". Wyraźną t.aryfę ulgową zastoS<1Wano natomiast 
w stosunku do produkcji ~nnych wytwórni. Wśród ze­
stawu festiwalowego Studia Małych FOO'Til Filmowych w 
Warszawie :znalazły się takie pozycje jak ,.Smok", lub 
wręcz antywychowawcze „Skarby S ezamu". Niczym nie 
uzasadniony byl udział w konkursie niektórych fil­
mów WF „Czołówka". O tym, jak można by nakTĘ· 
cić „Szybciej, dalej. celniej", przek01IJaliśmy się pod· 
czas festiwalu międzynarodowego, na którym film o 
rakietach („Maly raketowy pridopis") przedstawiła 
CSRS; z powodzeniem reprezentacje „Czołówki" można 
by też zmniejszyć o nudne „Dzieje piechoty". 

Z tych powodów nie można na podstawie VI OFFK 
wnioskować o wkładzie poszczególnych wytw6.Fni w 
prestiż. jakim mimo pewnego zastoju, cieszy się na 
świecie polski film krótkometrażowy. Sądzę, że trzy na­
grody i jedno wyróżnieni~ zdobyte w finale festiwalu 
nie odzwiei:dedlają w pełni wkładu wytwórnd łódzkich. 
Jes t on większy. 

Festiwal nasuwa i i!llne uwagi. 

CO MOWI .,DOKUMENT" 

Filmy dokumentalrne przeważały. Nie wdając się w 
meporozumienie wywołane niewłaściwym klasyfikowa­
niem filmów do posz.czeg6lnych kategorii, oglądaliśmy 24 
filmy dokumentalne, 20 a.njmowanych, 8 oświat.Qwycn 
i 8 zaliczonych do tzw. innych form (?) 
_T~lt liczna reprezec~acja cokumentu pozwalą na ogól· 

meJszą ocenę. Odnotować trzeba kompletny brak fil­
mów publicystycznych, które zajmowa.łyby. się wielkim! 
problemami dnia dzisiejszev.o. J.edynym, nie do końca 
udanym wyjątkiem jest film „Puławy god?Jiina zero·• 
(WFD), dotykający konflikt ów. które rodzi wielka bu­
dówa. Jednak i on ma podstawową slabo$ć . - razi 1,uni­
kowy m" komentarzem, brakiem wewnętrznej spoistości, 
co świadczy być może o niesprecyzowaniu zamysłu rezy­
serskiego, bądź też o oporach, jakie napotyka bezkom­
promisowe stawianie problemu w niektc>rych resortach. 

Zamiast filmów dokumentujących i drążących proble­
my wgpółczesnoścl, otrzymujemy mniej lub bardziej u­
dane pozycje ,.historyzujące" (nie podważam Ich oel<>­
wości, raczej proporcje ilościowe w stosunku do in­
nych rodzajów) oraz filmy 1.ralctuj~e owszem, o rzeczy­
wisty<;~ prob;,emach ale w sposób wycinkowy („Kara ci~ 
sza mz kara ), zbyt chłodno I nie zawsze przekonująco, 

Przyczyn tego stanu rzeczy jest wiele. Do najistotniej· 
szych , za_liczylbym ro:z;przęi:erue profilów poozc.-zególnych 
wytworni (notabene nagrodq w kategocii filmów oświa­
towych otrzymał film WFD „To jest jajko", zaliczony 
przez komisję selekcyjną do filmów dokumentalnych), 
nieurodzaj na fllmowców - publicystów. którzy w spo­
sób odpowiedzialny mogliby się angażować w •. spor;r 
epoki". Nie od rzeczy będzie wspommeć także o aircha· 
iC7l11ym sprzęcie, który oslabla operatywność, z ióry 
skazuje twórców na określoq_e metody pracy. 

TECHNIKA KONTRA OSWIATA 

Archaiczny sprzęt, kłopoiy z surowcem, na które to 
niedostatki skarżą się dokumentaliści, w znacznie wię­
kszym stopniu utn1dnlają pracę łódzkiej WynJJórni Fil­
mów Oświatowych. Filmy z pogranicza nauk:i I t.ech­
niki. które w całym świecie przeżywają swój renesans, 
są u nas kopciuszkiem i pozostaną nim dopóty, dopóki 
me znajdą się środ.kJ na unowocześnienie bazy technicz­
nej wytwórni. 
Sytuację tę mogliśmy odC'lltlć na fegtiwalu, gclz!e pod· 

czas pięciu „polskich" dni obejr.zeliśmy tylko jeden film 
tego typu („Instynkt macierzyński u ryb" - WFO) - z 
dziedziny biologii. O tym, że naszych twórców stać na 
filmy populaTyzujące nauk~ i technikę przekonują nie­
dawne jeszcze sukcesy z okresu, kiedy polska filmowa 
baza techniczna nie odsta.wala tak raż1100 od światCYWego 
standardu. Trudno jednak wymyślać efektowne konce­
pcje, jeśli nie ma środków którymi można je realizo­
wać. Ciężki, niesprawny sprzęt operatorski i dźwię· 
kowy, brak kamer rapidalnych, uniemożliwiają sięgam• 
po trudniejsze tematy, lub też osłabiają efekty. 

Z tego reż powodu, tak mi się wydaje, łódzka W'FO 
reprezentowana była w większości przez pozycje &to­
jące na pograniczu filmu o.~wiatowego i dokumentalnego. 
Cieszymy się baTdzo suk,•esem filmu „Skąd się bioc<1 
dzieci", sądzę jednak, że krakowskie efekty naszej 

„oświatówki" mogłyby 
być większe, gdyby nie 
wyżej wspomniane tiI'Ud­
ności. 

Pomijam oczywiście sam 
werdykt ;ury, który w wie 
lu punktach m<iina by dy­
skutować. No. ale cóż, w 
l!runc1e rzeczy bardziej li 
czy się publiCZMść. która 
zestaw łódzki przyjmowała 
z dużym aplauzem. 

JERZY KATARASINSKI 

Przepraszamy 
Dr med. Ma.rka Jarosza - a.diunkta Kliniki PsychJatrym:­
neJ AM w Lodzi za zniekształcenie Jego nazwiska w 
arłyk.ule „Panoramy" pt. „Nerwica, a m~ tylko lęk?", 

serdecznie przeprasza zespół korektorski „Dziennika." • 

DZIENNIK LóDZKI nr 145 t,6072) 3 



~nnnnmnnmn1nnmnmmommmn111mnnmmlillmlm11nnnemnu1u1H111•11111mnum111m111111111111n11111111u111111111nm11111111111111111111111n111m11111111111111111uull!. 

f Kanada nie pachnąca żywicą... I 
E (Dokończenie ze st:t-. 1) łeres z interesem swego narodu. Pienią- ::; 

dze czerpane ze sprzedaży chińskich pro-
Policjanci z Królewskiej Konnej, choć duktów płyną następnie na Wschód, gdzie 

noszą tradycyjne kapelusze i ostrogi, miast pomagają w dalszym rozwoju produkcji 
na koński grzbiet wskakują sprawnie za - dla Zachodu. 
kierownice radiowozów. Osła.wio.na. Hudson Mimo oficjalnych barier politycznych i eko-
B;,i-y Company, miast skupywać od tra.pe- nomicznych, na rynkach miast amerykań-
ro'li: skórki i zakładać ha.OJdlowe faktorie, skich posiadających większe skupiska Chiń~. 
otW'iera w mieście wielkie domy towaro- czyków, stale znajduje się znaczna ~.osć to­
we, handluJ"•c perfumami i odkurzaczami. warów z Chińskiej Republiki Ludowej. cza-„ sem noszą oficjalne etykietki Hongkongu, 
lndiań;kie totemy zdobią reklamy Coca- lecz publiczną tajemnicę stanowi fakt ich po-
Coli. Sami Indianie żYją w rezerwatach, chodzenia z „Red China". Nabywców to by. 
pozując d·o zdjęć, które potem rep.roduko- najmniej nie odstrasza. 
wane są na pocztówkach, lub na zamówie- W odróżnieniu od kolorowej i schludnej 

I d · b" t dzie•lnicy chińskiej w San Francisko, ta sp:ra-
n e prze się 1ors W sprzedających „sou- wia wrażenie ponure i zaniedbane, przywo­
veniry" produkują przedmi<Jty będące daw- dząc na myśl niektóre fragmenty starej, war-

==- niej obiektem kultu ich ojców. Pełna cy- szawskiej Pragi czy Powiśla. Jest najzwy- ==-
wilizacja, pełna stabilizacja.... czajniej biedna, co nie znaczy jednak, że 

= Przybyło natomiast ludności z innych wszyscy va.ncouverscy Chińczycy są biedni. -
:;:_ Wielu z nich bowiem mieszka daleko od tych !_ _ części świata. Van.couverskie China Town smutnych ulic. -
i] jest największą te~o rodzaju dzielnicą Niekiedy w samym śródmieściu Vancou• :;: 

111111mm111111111111111111111111111111111111111111111111 w ~anadzie. ver przybyszowi może się wydawać, iź ==~ 
Masowy napływ Chińczyków do Brytyj- znajduje się w dzielnicy chińskiej. Chiń-

// k głeg-0 wieku. Angażowano ich wtedy do i eleganckich magazynów, prowadzą nowo-f'-.QC/ 1·ęzyko WI; i5 Prat:Y w kopalniach. Tak więc, Chińczycy czesne, w amerykańskim stylu cafeterie 

-_;;;_- sb)j Kolumbii przypada na połowę ubie- czycy są tu właścicielami wielu dużych ===-====§== 

Y ! znaleźli się na tych terenach prawic jed- i drug-story, siedzą za kierownicami na,inow 
! nocześnie z białymi osadnikami. Początko szych modeli wozów, spotyka się ich Iiez-

J k , 9' E wo trudnili się niemal wyłącznie pracą fi- nie na ulicach cenLrum, chińskie rodziny a nazwa,..,." -==- zyczną, lecz już następne pokolenie za- zas.iada.ią przy stołach wytwomych restau- =--'-' częło przejawiać coraz większe zaintere-

P. B. Swiderski pros:i o 
"poda.nie poprawnej f.ormy 
rzeczownika osobowego od 
słowa ,,izolować". Czytel:nik 
zetknął się z dwiema na-
21wami, określa.jącymi pra­
cowni.ka, który wyk-0<nuje 
prace izolacyjne: „izol<>­
wacz" i „izsoler". 

Spotykamy się niemal co­
dziennie ~ cza.sowm.ikami: . 
arganiz.owac, inicjować, re­
f9rmować, reaU:z.ować, spo­
tykamy się także z nazwa­
mi wykona:wców czynności 
organi1zowainia, :inicjowain:ia, 
reformowania i reailiz-O<Wa­
nia. Wiemy, iż brzmią one: 
argam.iza.tor, inicjator, refor­
mator i reaJizator. Wiemy 
też, że pracownik zakłada­
jący .imstalaicje, to :i.nstala­
tar (:fir. :ilnstala0teur). Natu­
ral:ną naz.wą dla specjalisty 
od izolatji byłaby nazwa 
„izolator". Term.in ten ozna­
cza jednak: 1. „materiał 
izolujący, nie przewodzący 
ciepła, prądu elektrycznego 
Jub nie przepuszczający np. 
dźwięku; cialo, przedmiot 
~elający co.ś :od otocze­
nia , 2. „przedm1-0ł z por­
celainy, szkła, plasti1ku lub 
innego mateJ.:i<i;~u iro<lacyjne­
go ... ; wsporniik . 

Podaine pr.z.ez Paina nazwy 
prac:owni!ków wynikają z 
dążności do odróżnienia na­
zwy wykonawcy zawrou od I 
tego, oo od da'Wna rozu-
miemy przez „izolator". 
Przyjrzyjmy się im. 

„Izolowacz" zostail utwo­
'I'Z()fily od ,,:izolować" , w ten 
sam sposób jaik „ładowacz" 
od „lad<Twać", aJ.e utworzo­
IIlY wbrew zwyczajQ!Il. Nie 
:przewidują one dla nazw, 
których żródłem są jęz. ła­
ciński lub :firamcuskd, oZilla­
czających wykonawców czyn 
naści, polskiego przy:rostka 
-acz. Nde marny przecież 
iI"Zec7'0Willilków: organiz-0-
wacz, inicjowacz, realiz<>­
wacz, :iln:stalowacz, dziwnie 
więc br.zmi i ,,.i2olowac:z". 
Rzućmy teraz okdem n:a 

~pę pochodzących z fran 
cusk.ieg-0 rzeczown.iJków -
nazw zawodów - zakończ<>­
nyich na -er: kontroler (fr. 
controleur), mi.ner (minew-), 

•monter (m<lliltew:-). 
„Izoler" zostail utworzony 

na podobieństwo rzeczawnri.­
ka „m<JIIllter", choć nie ma 
odpowied'llika. w jęz. fran­
cuskim (zna,jdujemy tam 
rtylko :rzecww:ni:k „:isolaiteur", 
który ma to samo znacze­
nie, oo izola:tar u IlalSl). Ana­
logicznie utworzono ~e 
jedną i!l.aZ!Wę zawodu: od 
niedawna pracow.n.ika zaj­

. mująceg.o się galwanizowa-
ruem przemiainowa,no z przy 
jętego ju:ż „galwani:zlat<>­
ra"' *) na „gal.wan.i.zera" (bo 
galw.and.zartor, to także I>I'ZY­
rząd do gałwani.zowaa'tia. Za 
pomocą łacińskiego p.rzy­
ros.tka -atar tw=ne są b<>­
w.iem narz;wy wyikonawców 
czym.n-OŚCi - ludzi i wyko­
l!lawców - przedmiotów). 

Wydaje mi się, że obaj -
;;izooler" i „gaJ.wani.zer" -
nie xażą w towaorzystwie 
„m-oniera" i „minera". 

D2lisiejsze rozważania rzu-

1 

ca.ją 'brochę światła na trud­
ności w nada-waniu nazw za 
wodO!lll, kitóre si~ mniożą. 
.J.Vlinaży je coraz dalej po­
stęp.ująca specja:tizacja, mno 
żą nowe ~ki, nowe 
galę:zJie przemysłu, nowe 
metody pracy. Konieczność 
obmyślrunia nowych nazw 
jasno uzmy&laJWia . ~iązek 

,j ęzyik:a z !llJUil'tem zycia, ze 
. zrn;ial:lami w g<JSiPOClaa:-oe. 

B. BODALSKA 

*) Taka na:llWa wylronaw­
cy zawodu umieszczom.a jes.t 
w „Słowniku języka pol­
skiego" t. 2, rok 1960. 

- sowanie hancllcm. Dziś je~ on, obok ga~tr-0 racji. Zatarły się mocno w Vancouver gra- = ! · d · nice dzielnic narodowościowych - dla lu 

======-

== nonui, omeną działania przeważającej dzi majętnych. 
większości miejscowych Chińczyków. Natomiast w czniszowych ruderach „China 

.Jak wszędzie na zachodnim wybrzeżu Town", obok chińskiej biedoty gnieździ się 
Ameryki - i nie tylko Ameryki - Chiń- też masa imigrantów z Europy, którym nie 
czycy stanowią skonsolidowaną i widooz- udało się zakosztować w Kanadzie „kanady". 
me wyodrębniającą się grupę narodowoś- Wielu wśród nich Słowian, szczególnie Ro-

:_ ci p · · t SJan i Ukra.ińców, toteż w kioskach obok O·Wą. rzyJmUJą wprawdzie z zewną rz prasy chińskieJ· i angielskiej. widać pisma 
i_- wszystko, co pomaga im we własnym roz clrukowane cyrylicą, a z chińskimi 'fest.au· 

woju, a także umacnianiu swych wpły- racyjkami sąsiadują jadłodajnie, gdzie moż-

==

§= wów w społeczeństwie, lecz jedno1lześnie na skosztować pieTożków czy blinów. Na ro-
żyją własnym życiem. Nie polega to je gach ulic grupki starszych pań i panów wy. 
dynie na podtrzymywaniu ojczystych tra- śpiewują anglikańskie hyumy religijne, zbie· = rając datki na Armię Zbawienia. Jej przy. 

== dycji - W takim stopniu, w jakim nie tutki są często jedynym dostępnym locum 
przeszkadza.ją one w;półczemości lecz dla tych, którzy niezależnie od koloru skóry 

i5 również, a może szczeg-ólnic na utrzymy- skazani zostali na egzystencję w „Chin.a 
§= waniu ścisłych kontaktów ze starym kra- Town". Tutaj Kanada pachnie ubóstwem. = jem. Łączą przy tym świetnie własny in- WIESŁAW ANDRZEJEWSKI ! 
'i1111111n11111111111111n11111111111111111111111111111111111111u1111111111111111111111111111111111111111111111111111ł1111111111111111111111111111111u11111111m11111111111ir' 

Br.oponuję 3 różone warian 
ty urządzenia mieszkania 
typu DąbF-OIWa 64A, przezna­
c:wnego dla 3 osób (M-3). 
Budynki, w których ten typ 
mieszkania się znajduje są 
WZIIliOS'ZJone na os. Dąbroiwy 
Zach. i Podgórinej. 

Jest to mie5rllkanie o pow. 
użytkowej 37,5 m kw, i skłoa 
da sie z I>rzedpokoju, 2 po­
koi. (jeden o pow. 16 m kw., 
drugi o pow. 9 m kw.), kuch 
ni lruborato.rium i łazien­
lo. 

W przedpokoJu umie.szcza­
my pólki lub szafkę na bu­
ty. oraz wtlaseak na ubranie. 

Na ścianie przy łaz.ience 
proponuję zawiesić wy;okie 
lustro. Na prawo mamy wejś 
cie d<> łazienki. kt6ra jesrt' 
bardzo ob::n:-err..a, tak, że istnie 
jącą wnękę o wym. 116 na 
70 cm możemy wyikarzy'Sltać 
do ustawienia w niej szafy, 
lub zabudować półkami na 

Mieszkanko własne, ale ... ciasne 

Architekci radzą 
na przykładzie 

konkretóm 
bieliroę, z powstaiwieniem 
wolnego miejsca na pralkę. 

Wprost z przedpokoju wcho 
dzimy do pokoju dzieinnego 
o pow. 16 m kw. Pokój ten 
ma bez;pOŚlre<l!Dde połączenie 
z kuchnią i z drugim poko~ 
jem. Na rys. nr 1 przyjęłam, 
że w mniej1SZym pokoju jest 
miejsce dlO .sparna, dla ma.tki 
i dziecka. a w drugim dla 
ojca. Proipor.uję meble (w 
dużym pokoju) ustawić nastę 
pująco: przy ścianie po pra­
wej stronie. między wejściem 

do pokoju a weJS-01em do 
kuchni ustawić kwadratowy, 
roz;;iuwam.y stół i 3 krzesła. 

Po lewej stronie pokoju u 
mieścimy taipczaon, a obok 
niską lub wysolką bibliCJitecz­
kę. 

Między drzwiam; do dru­
gieg·o pokoju a oknem sita­
wiamy regały lub inny posia 
dany mebel. Dobrze będą tu 
wyglądać i mają najr•oz.mai 
tsze przez0naczenie 2 segmen 

ty Kowa1lskich z „Adasia". 
Przy mch niski ffi:<;>liczek. 2 
fot.ele i dywar, stworzą nam 
kąoik do odpoczynku. 

Na ścianie przy oknie moż­
na umieścić mały barek lub 
telewizor. W drugim pokoju 
o pow. 9 m kw. przeWliduje­
my 2 miejlSICa sypia0lne (dla 
ma;tki i dziecka), s.zafe na u­
branie l miejsce do pracy lub 
zabawy dZ'iecka, lub pracy 
matki (rys. nr 1). W przypad 
ku potrzeby wydzielemaa 1 
osoby (np. dorastającej cór-

-----------------------------­

ki) przeznaczamy drugi po­
kój wyłącznie dla 1 osoby. 
Po lewej s.tI'onie od wejśda 
umies.zczamy .2 szafv ubra­
niowe. między nimi a tapcza­
nem. b1urk·o czy $'tolik pra­
cy dzrlec:ka. Wtedy w pokoju 
o pow. 16 m kw. d~ugi tap­
czan lub wersalkę ustawiamy 
na ściarJe przy pokoju sy­
pia.lnym i przy nim urządza.­
my mały kąaik do odpoczyn I 
ku (2 fotele, ·niski stolik i ew. 
segment z „Ado.i.i•a". gdzie 
możemy wygospodarować 
miejsce nia telewizor (rys. nr 
2). • 

: Horacy Sałrin -• 

• 

Domniema.ny „ka.mień fiil.xroficzny" 1'92lbił już niejedn" 
myśląc<\ głowę. 

* * 
Ręka nawykła do głasmnia łatwo z~ się w pięść. 

* * 
Nadzieda jest matki\ głupich. Błogo mi, żem sierotą! 

* :V. * 
Niemtłl w życiu 7Jllajdowalem się na warnie, niieraa -

pod wozem. Ale :zaw&e najpewniej kroczyłem obok 
WOIZU. 

* 
Sl\ lud7:ie, któn:y oczek.aj" za.płaty za niedźwłcdzlią 

przysługę. 

W przypadlku po.siadania 
starych mebli proponuję w 
dużym pokoju szafę umieś­
cić na ścianie przy kuchni, 
stół okrągły na środku przy 
oknie, kredens na ścianie ~.a 1

1 

przeciw wejścia do pok·OJU 
i małą bibliotecvkę koro tap · 
czaina. Telew1izor umieszczamy 
na stoliku pod olmem. W 
pok101ju mniej~zym usita<Wlić 2 
tapczainiki. lub łóżltoa jedno 
za drug-im, po lewej stronie 
szafę na ubranie, po pra­
wej mały stolik - biurko 
(rys. nr 3). Przedpokój i ła­
zienkę w każdym przypadku 
meblujemy tak samo. Nale­
żałoby UUQkać urządizenia 3 
miejsc sypli.alnych w 1 po­
koju (ewer.tualnie z wyjąt­
kiem ba1rdzo małego dmec­
ka). 

MGR I,Nż. ARCH. 
l>ANU'.);'A ~Of2!1N;ti, 

= 

= 

(Dolkońc:zende ze str. 3) 

Sie opanować problem tak złożooy i tak zupełnie dła niego 
nowy. Rozstaliśmy się, jak dobrzy przy,jaciele. czuję, żll 
nawiązałem trwałe porozumie.nie z tym człowiekiem. (. •• ) 

MOSKWA. 13 sierpnia 194a 

Tego wieczora o jedenastej poszedł znów do stal~; 
Tym razem spotka,nie bardzo się nie udało. Jakby wczo­
rajsza k<>nferencja nłe miała nigdy miejsca. 

- Jestem zrażony i zniechęcony doszczętnie - powie­
dział premier po powrocie. - Przyjechałem z daleka 
i kosztowało mnie to dużo wysiłku. A Stalin, rozwa!Dny 
w fotelu, pykając faj·kę, z pólzamkii.iętymi oczami oblał 
mnie potokiem obelg. Powiedział, że Rosja.nie tracą dzil!!ll• 
nie dziesięć tysięcy ludzi, że gdyby armia brytyjska biła 
się tak, jak Armia Czerwona, mniej by się bała Niemcow. 
Zarzuca nam, żeśmy nie dotrzymali słowa w kwestii utwo­
rzenia drugiego frontu. - Premier :unarszczył brwi. ' -
Ja też mogę być twardszy. Zastanawiałem się, czy ma 
warto by go zostawić: niech walczy za siebie sam. ~ 
I mruknął jakby do siebie. - Jestesmy rzeczywiście da„ 
leko od siebie - cztery dni lotu. 

Po czym spojrzał na mnie. - A jest to p01lr6ż ole po.: 
zba.wion.a niebezpieczeństw. 

MOSKWA, 14 sierpnia 19U 

Tego wieczora było widoczne, że Stalin chciałby się 
przeprosić. Robił wszystko, aby być przyjemnym. Obiad 
przeciągał się niesłychanie. Toastom nie było końca. Kie­
dy Stalin podniósł sLę od stołu, Mikoja,n chwiejnym kro· 
kiem poszedł za nim, opa;rty na ramieniu jedne~o z ko­
legów. 

Po obiedzie sfotografowa,n-0 razem Stalina z premierem. 
Potem jedna,k było gorzej. Premier, Harriman i Mołotow 
usiedli przy jednym ze stołów, Stalin zaś nie omieszkał 
usiąść obok premiera. Ten jednak przeglądał ID.iewzrusze· 
nie stronice jakiegoś dokumentu, n.ie Odzywając się sło­
wem do Stalina. 
Odniosłem wrażenie, że Stalin był g<>tów okazać przy­

jaźń, lecz premier nie wyszedł mu na,przeci.w. 'V końcu 
premier powstał i skierował się ku wyjściu. Szedł szyb . 
ko, dużymi krokami, pochylony do przodu, z surowym 
i zdecydowanym wyrazem twarzy. Obok niego, przez 
duże puste sale podążał Stalin. Poruszał się zwykle wo! · 
no, idąc równo odmierzonymj krokami, teraz jednak biegł 
nie1>mal truchcikiem, chcąc nadążyć za Churchillem. ( •.. ) 

Kiedy zajrzałem do pokoju premiera, siedział zapadnięty 
w gł;;bokim fotelu, z oczami wbitymi w dywan. WY• 
krzyknął: 

- Skończyły slę spotkania. Mam tego dość. Jedzenie 
było podłe. Nie powinienem był przyjeżdżać. - W5'tal 
i w samej tylko kamizelce zaczął przemierzać pokój. 

- wcią<i: jed!Ilak mam wrażenie, że mógłbym współpra• 
cować z tym człowiekiem, gdybym mógł przekroczyć ba• 
rierę języka. To potworne utrudnienłe! ( .•. ) 
Następnego dnia ledwie udało się ambasadorowi Wiel­

kiej Brytanii, Clark Kerrowi wyperswadować Churchillowi 
chęć odjazdu. wziąwszy całą winę za niepowodzenia na 
siebie. Premier jed.nak dodał, że byłoby dla niego zbyt 
przykre uścisnąć dłoń Stalina. po tym co zaszło. „czy 
Stalin' wiedział, do kogo mówił? Ze ma przed sobą t1rzed­
stawiciela najpotężniejszego w świecie imperium?" ( ..• i,_ 
W końcu jednak nastąpiło ponowne spotkanie obu mężów 
~ta·nu, o siódmej wieczorem tego dnia. Churchill wrócił 
z niego o trzecie.i nad ranem i tak oto opowiedział jego 
przebieg swemu lekarzowi: 

- W czasie pierwszej godziny starałem się okazać ser­
deczność, nie zrobiło to jednak żadnego wrażenia na tym 
nieprzeniknionym człowieku. w chwili jednak, kiedy 
właśn.ie miałem się pożegnać, Stalin zapytał mnie, na kie­
dy wyznaczymy następne s.potkanie. Odpowiedziałem, że 
cdlatuję o świcie. Zapytał, czy jestem teraz zajęty. Od­
powiedziałem: „Ależ nie". Poprosił mnie zatem do swoich 
apartamentów, abym napił się z nim czegoś. Pe>tem, już 
trochę podchmie!Ollly, zaprosił mnie na kolację. Posłał 
1•0 Mołotowa. Było czym nakarmić trzydzieści osób. Stalin 
jadł dość łapczywie, po czterech godzinach siedzenia przy 
stole, zaczął jednak gwałtownie pożerać wszystko. Odkroił 
kawałek gł1>wi:mtY prosięcia i zajadał ją trzyma,jąc w pal• 
cach. Córka Stalina, dziewczynka o rudych włe>&aclt; 
przyszła, aby go uśeisnąć, odesłał ją jednak. Obsługiwali­
śmy się sami. 

- On potrzebuje ciężarówek. Ich czołgi produkowane 
są w Rosji, Ale wydaje się, że jest pewny tego, że zdo­
łają wytrzymać uderzenie do nadejścia zimy. 
Rozstaliśmy się jak dobrzy przyjaciełe. Odchodząc pe>­

wiedziałem do Mołotowa: „Prosz.ę się nie trudzić odpro• 
wadzeniem mnie na lotnisko. Możemy pożegnać się tutaj". 
- o, nie - powiedział Stalin. - Mołotow jest młodszy. 
Będzie przy pańskim odjeżdzie•. 

o śwJcie, czwa.rta czterdzi~ści :rano, Mołotow przybył 
do naszej willi, aby odwieźć premiera. na lotni~ko. ( . ..) 

K.Aila, 22 sierpnia 19ł2 

Kiedyśmy przebywali w . MOSkwie, <>blęźe:nie Malty zo­
stało odparte. Premier pownał to z ulgą. ( ... ) Tego ranlM. 
król przysłał gratulacje z p_owodu powodzenia. mos1<iew­
misji Churchilla. Nadeszła Jednocześnie depesza od Smtttsa. 
którą premier dał mi do przeczytania: „Po mistrzowsku 
wyszedł Pan z krytycznej sytuacji pS}'chologiczn,ej. Zwią­
zał Pan z nami Rosję silnie i dostatecznie, J;!rzynajmniej 
do końca tej wojny". 

w tym m-0mencie premier miał ochotę tańczyć. 

- Chodź pan ze mną. zobaczymy, czy są jakieś 11111>­
wości. wsadziliśmy Gandhiego do więzienia. 

REBUSOGRAF 
PREMIOWANY 

5 BONAMI 
TOWAROWYMI 

Od!gadllląć zna 
czenie poszcze­
golinych ry.siun­
ków i wpisać 
Je na miejsce 
lic2lb wid.ocz­
nych pod każ­
dym z nich. 
Następnie wpi-
sać wsrzysrtkie 
Litery według 

odpowiada­
jących im cyłt 
od 1 do 44 i od 
czytać aktuail.ne 
hasło. 

Dla ułart.wie­
nia podajemy 
znaczenie 2 ry­
S!Uillków. 

;,JUAN'! 

Hasło będące roowi~em 
krzyżówki bnm.ia.ło: „Ksią­
żeczka PKO nde'hbędn& na 
urlo.pie". 

cha, Lódź, Buczka 4a, Edwaird 
Wiróbel, Lódź, Okó]lll:a 185 i 
l!rena Lena:rczyik, Łódź, Mo­
kra 25 ('!'O 100 zł). Mieszkań­
cy Lodzi mogą odlbierać na­
grody w Woj. Oddziale PKOj 
Łódź, Al. Kościuszki 15. Pani 
F'elczak otrzyma premię w 
OddziaJe Powiatow.Ym PKO 
W· L~ 

Nagrody w postaci bonów 
t<JWarowych wylosowal:i: Ry­
szarrxi Błaszczyk, Lódź, Grani­
towa 1 (200 zl) oraz Anna 
Feilczaik, Łęczyca, Plac Zjed­
lliOCZenia 1, '.I'.ad~.wz. f\ietru~ 



„Szukamy hasła fygodnia" 

Bezpłatne skierowanie na wczasv 
dla Henryka Gliczyńskiego 

Wczoraj w naszej redakcji od 
było się losowanie nagrody w 
konkursie „Szukamy hasła ty­
godnia„. Nagrodę - skierowa„ 
nie na 14-dniowe wczasy do Ru 
cianego w okresie od 14. VII. 
do 27.Vll. wylosował spośród 
2050 nadesłanych rozwiązań -
Henryk Gliczyński, zam. w 
Łodzi, ul. Fabryczna 2, m. 4. 
Prawidłowe rozwiązanie kon• 

kursu brzmiało: „Odbiornil< 
„Guliwer" niezastąpiony na 
wycieczce i wczasach". Prosimy 
p. Gliczyńsl<iego o odbiór wy­
losowanego skierowania w od-

dziale ZURiT ul. Piotrkowska 
91, poniewa:i! przedsiębiorstwo 
to było fundatorem nagrody. 

Nasz konkurs trwa. W przy­
szłym tygodniu znów ukryje­
my w którymś z naszych nu­
merów następne hasło. Zapra­
szamy do zabawy, polegającej 
na odszukaniu hasła i nadesła 
niu nam odpowiedzi na kupo­
nie, który ukaże się w gazecie. 
Nasz adres: ,,Dziennik Łódzki", 
Piotrkowska 96. (Na kopercie 
zaznaczyć: „Szukamy hasła ty­
godnia"). 

- Wyob-Taź sobie, że eks· 
pedientki baly się 'PTZY jąć 
ode mnie nową tysiączło· 

tówkę! 

Uczniowie XXIX LO 
iad~ na obóz do NRD 

Uczniowie z XXIX LO przy ul. 
ze1werowicza utrzymuja ser· 
deCzny kontakt z młodzieżą 
NRD z jednej ze szkół Lipska. 
W tym roku obie zaprzyjaźnia 
ne szkoły organizują wymienny 
obóz wędrowny. Grupa łódz­
kiej młodzieży wyróżniająca 
się w nauce i legitymująca się 

dobrymi ocenami z języka nie­
mieckiego wyjeżdża na obó:a 
wędrowny do NRD. W tym sa­
mym czasie grupa młodzieży 
niemieckiej przyjeżdża do Ło­
dzi skąd pod opieką nauczycie­
li XXIX LO wyruszy na cie-

Pwnie, niech pan Ją 

da mnie, ja się '11.ie boję! ka wą wycieczkę po naszym 
kraju. (k) 

,... _________ 11-______ , __________ .... __ .... __ ~·---

w AZNE TELEFOINY u ekologiczna Im. 

Pogot. MO 07 400-00 
Pogo.t. R3Jtun.kowe 
Kom. MO m. Łodzi 
Pogot. Energet. 
Straż Pożarna 

Inform. telefoniczna 
Informacja PKS 
Informacja PKP 
Pogot. Oświetlenia 

Ulicznego · 
;pomoc drogowa 

PZMot. Łódź 

TEATRY 

Skłodowskie.I 

500-00 Ci~?i 7~'Ei0i; 'Y.'IJ Skłodowskiej ~:-22 I r Osf 71,'e, I ·'- - ~~;lo~~:r: z Dzlelnl-
234-28 3UL1 U _ c3 Górna o.raz z Dztelnl-

08 c:y Sródmiescle z ReJo-
03 

5 
nowej Poradni "K" przy 

265-96 WOLNOSC „Okropna gospcdyni" godz. 15.4 , u•. Nowotld 60. 
581-11 żOllla" (panorama) od 18, 20Jl5 Chrrugia Południe 

lat 16 (czechosł.) godz. REKORD (Rzgowska 2) szpital tm. Pirogowa 
220-89 10, 12, 14, Hl, 18, 20 „cartouche zbójca" (pa ·.Vclezańska l95 ' 

20. 6. jak wyżej ncrama) od lat 14 (fr;l chirurgia Północ 
533-09 W~OI>:NJARZ_ - „Zagu- godz. 10. 1.2.30, 15._ 17.30, szp. im. Barlickiego, 

bione kroki" (panora- 2.0; 20. 6. jaik wyzej K<~pcińsklego 22. 
ma) od lat 18 {fran~) ROMA (Rzgowska nr. ~~ Laryngologia: szp. Im. 
godz. 10, 12.30, 15" 17.3„, Pr?gr~m . dla dzie~!· Barlickiego, ul. Kopciń-

'OPERETKA (ul. Północ- 20; 20. 6. ja.k wyzej „Niewidziat,na .„ ręka , sk;ego 22. 
na 47/51) g. 19 „Noc ZAC:11Ę1:-;"- „czarny „Dwa. pros1a.c~~i , „MY Okulistyka: Szpital im. 
w wen.ccji" tuhpan (panorama) od szka I komar ' „Szew- Jonscnera ul. Millono-
20. 6. nieczy.rnna lat 14 (franc.) godz. 10, czyk Dratewka" godz. wa 14• ' 
~ATR NOWY (Więck<>W 12.30, 1.5. 17.30,. 20 10, p, 12, 13, I~, ,„.syn Chirurgia i 

skiego 15) godz. 19.15 20 . 6. Jak wyzej kapitana Bloode a (pa logia dziecięca• Szp im 
,,Panna młoda" STYLO~Y LETNIE l!lorama) od lat 12 Kono nickiej ·ul. • • 
20. 6. nieczy.n:ny „Wehikuł czasu" od (wł.) godz. 15, 17.3~, 20 n.a 36~50. ' 

MAŁA SALA czaebodnia lat. 16 (USA) go<lz. 20.15 20 . 6. „syn kapitana Chirurgia szczękowo-
93) g, 20 ,~a~!as w sa- (Km<> 

0 
czynne tylko w Bloode'a" godz. 10, twarzowa: Szp. im. Bar-

n10 południe dni P gOdne) . 12.30, 15, 17.3<1, 20 Jickiego, ul. Kopcińskie· 
20. 6. nie·C·Z)'lillIIQ ' 20. G. jak wyzej SOJUSZ <P!at<;>WCOW'." 6) go 22. 

1['EATR POWSZECHNY TAT~Y - LE'.!'~E „~"'.~~odzieJski pierś- Toksykol<>gia: Instytut 
(Ob. Stalingradu 2p „Piękny Anto~o (wł.) e;en progr .. skł. godz. Medycyny Piracy, ul, Te-
godz 19 15 MY fair godz. 20.15 (Kino czyn- 1 •. 45, „Człowieok, który resy 8 
Ia<l.y;, 20. 6. "niec.zyuw.y ne tylko w dl!li pogod- zabił Liberty Valanee'a" • 

~,ATR JARACZA (Ja- ne). 20. 6.. jak wyżej od lat 14 (USA) godz. 20• S. 
il'acza 27) godz. 17 „o ADR!A (Piotrkowska 150) 14,45, 17, .1~"15; 20. 6. Chirurgia Pałudnie _ 
krasnoludka.eh i sierot- Poze.gnan•ie z tytułem - „GOrąca hrna" od lat Sz ital im J h 
ce Marysi" 20. 6. godz. „Dwie twarze agenta 14 (pol.) godz. 17, 19.15 u• P Milionowa ~nsc era, 
w „Kauka.skie kolo K" od lat 16 (czechosl.) <;TYLOWY - STUDYJNE 'chirurgia Póhioc 
..kredowe" . (panorama) godz. 10, (KiLińskiego 123) „Ko- Szpita•l im Biegańskiego 
~ATR 7.15- (Tra<ugutta n la, 14, I?, ~. ~. chanka" (panorama) od ul. Kniazi;;wicza i15, ' 

g<;><1z. 19.3-0 „Ta!<a n:oc , 20. 6. jaik wyzeJ lat 16 (szwedzki) godz. Laryngologia: Szp. im 
me„ powtórzy się wię- CZAJKA (Koc.hanó_wk~? 16, 18, 20; 20. 6. jak Pdro•gowa, ul. Wólczań~ 
cej „wyspa taJemn1cza wyżej szk 195 
20. 6. ,. w. g. 19.~5 (USA) od lat 12, g . 15, . Oak 1· 't k s 'tal i 

1['EATR ARLEKIN (Wól- 17, 19; 20. 6. nieczynne STOKI, (Z.bocze) „za.Ją- u IS y a: z.pt . . . m. 
· <'ZańSka 5) godz. i.i ENERGETYK (Al. Poli- czek' pr~gr. skł. godz, ,T~nschera, ul. Millono-

„K<>tek Protek" techniki 17) „Na tro- 15, .„ „wizyta starszeJ wa .14. _ _ 
20 6 · eczyirnny pach zbrodni" (radz ) pani od lat 16 (NRF) Cl:urur1pa. J . 

-.,ATR• ruPINOKIO (K od lat 14 godz 17 19 go?-z. 16, 18, .20; 20. 6. logia dzteci,ęca: l?ZP· rm. 
't&l&:l • • o- .- ' • ' „P1erwszy dz1en mego Korczaka, Armt1 

pemtilka 1&) - naeczYill- 26· 6• meczYilll!1e syna" od lat 16 (czeski) wonej 15. 
ny; 20. 6. g. 12 _ uTY· GDYNIA (TU\~ima„ nr 2) godz. 16, 18, 20 Chirurgia szczękowo-
grysek pod ciemną „węzły rodzinne (pa- twarzowa· Szp im Bar 
gw:iazdą" (mała scen. r!orama) od Ja,t 14 SJ'UDIO . <Lt!mumby 7/9) 1, k' . · 1 K : . k' -
J<a w ZOO) tra.dz.) godz. 10, 12.30; u'."Ja·rysia l krasnolud- .c i~go, U • opcms ie-

.ABARET POD '17" „Pierwszy dzień mego ki" od lat 7 (poi ) g. go 22. . 
(Klub Studentów syna (CSRS) od l3Jt 16 15, „Denuncjacja" '(pa- Toksykolo.gia: 1. . 
Piotr.kaw.ska 77) _ nie- godz. 15, 17.30, 20 norama) od lat 16 (fr.) tralny Szpital ~hmczny 
CZYillO'lY 20. 6. „Swiaitła na bie- godz. 17.15, 1.9.30; 2ll. 6. WAM, Zeromsk1egc 113. 

~ATR ZIEM.I ŁODZ- gunie" od lat 12 (radz) „Denuncjacja" godz. N<>.i;na pomoc. lekarska 
K:IEJ (Kopernnka 8) godz. 10-22 non stop 17.15, 19.30 ~taCJt . Pegot~wia Ra~un-
20. 6. g. lS „Pobożna HAMLKAh (Krawiecka 3/5) ŚWIT (Bałucki Rynek 5) k?~ei~~ 1J.~~z, t~1 • :;:~ 
Marta" u t uc Clmorek" progr Przygoda w paski" ' • „ 

skł. godz. 12 . · ,; " przyjmuje zgłoszenia te-
MU~ od lat 16 (an, „Saftra progx. sl~ł. godz. . 1.~ lefonkzne na wizyty do-

~~n 6 18 20• g,) god~. „Jeden dzień szczęścia mvwe lekarzy od godz. 
itnUZEiUM HISTORH RU- 1 ',, ~ ' 26· 6• „sati- od lat 16 (radz.) godz. rn-s. Wizyty domowe są 

CHU RE_WOLUCYJNE- ra g z. 16• 18• 20 16, 18, 20;. 20: 6. „„Po- za.Jatwiane od godzi.ny 
GO (GdansJrn 13) czyn- AJA (KT. k' tem nastąpi cisza (pa 20-6 rano Przy stacji 
llle od ~odz. 10-17. 1 ~itwa 0 

1 ~~ziie-go ~7~! 01.orama) od lat 14 (poi). Pogotowia· Ratllinkowego 
20. 6. 1rneczy.1111le " 1 t 9 ( 1 ) Dwor godz. 16, 18, 20 CZY'nne jest Am•bulato-

M~ZE~ SZTUKI. (Więc 0~ró~a g~~ścf.~dz. I~ Kino Polskich Filmów rium Internistyczne, gd?Jie 
ow iego :!6) nieczym... i.:.t 16 (jugosł.) go:J. TATRY (Sienkiewicza 40) przyj~owani są cho'.ZY 

l!le. 18 20 •o 6 z . · · na miejscu od godzmy 
MUZEUM ARCHEOLOGI· 16, •. . ;, • • · „Pró- Pr'?'gram dla dzieei: - '8--7 CZNE I ETNOGRAF!· h~ nułosc1" godz. 16. „Biedronka'', . „Atra- „ rano. . 

CZNE (Pl. . wolności 14) 18, 20 ment?wa wrózka", „KC? Nocna pomoc p~elęg~ 
czym,ne g. u-17 gut l ~~rby", „K<!tek i niarska, Al. Kośc1uszlu 
20. 6. ;nieczynne Ł.l\CZNOSC (J'ózet6w 43) myszka , „To ci ty- 48, tel .. 324-09 przyjmuje 

MUZEUM KATEDRY E- „Królewskie dzie<>i" 00 grys" godlz. 10, 11, 12, zgłoszenia telefomc2me 
W-OLUCJONIZMU UŁ lat 14 (NRD) godz. 15 13, .1~; 15, 16, 17, „Pin- ~"- ';2biegi do domu. O<! 
(W Parku Sienkiew· ) 17. 19; 20. 6. „Premier,; gwin od lat 16, godz. ~odzmy 19-4. Zabiegi 
czynne godz. 10_ 14K!za odwotana" od lat 14 . 18,. 20; 20. ~· Program wyJ~O'lluje się od godz. 
20. s. nieczynne (NRD) godz. 19 krotkometrazowy;_ „Na 20-o._ 

lKUZEUM HISTORII WŁO LDK, (Tra,ugutta ntl' 18) szlakach Australu" od Swiąteczna. P?moe Ie. 
KIENNICTWA (P' t „Niagara" (USA) od lat7 (radz.) gO"dz. 10~16 karska: Dztelnica Sród­
kowska 282) Wys{0 r- lat 16, gad.z. 15, 17.30, non stop. Program dla mieście PlotrkO"wska 
„Włóklennl~tWo w~:,: 20; 20. 6, j. w. dzieci: godz. 16, 17. iOl, tel. 271-80 •. Bałuty -
raj t dziśtt, „Tkanina MŁOl>A GWARDIA (Zie- „Faraon" (panorama) Z. Pacanowskiej 2, tel. 
polska" czYTl!l'le d Jona 2) „Dn.i są poli- od Ja,t ·16, godz. 18 541-96, Górna - Lecznl-
godz. 11-'16 ° czone" od lat 16 (wt.) cza 2/ł. tel. 44<>-62. Po-
20. 6. nieczyinm.e godz. H>. 12.30. 15. l7.30 lesie -: Al. 1 . Maja 42. 

20· 20. 6. jaik wyżej ' DYŻURY APTEK tel. 300-85, Widzew 
' . Szpitalna 6, tel 2'71-53. 

WYSTAWY MUZA (Pabianicka 173) Cieszkowskiego 5 Piotr Zgłoszenia telefoniczne 
OSRODEK PROPAGA.N- „czerwony Ka.pturek" lrnwska 127, Tuwima 59, l'.a wizyty domowe przyj 

DY SZTUKI (Pa!r.k Sien prc:>g.r. ski. god'?. 15 Zielona 28, Limanowskie mewal!le są od godz. 10 
Jdewicza). Wy.stawa ma „Swia.t Henry oriente" go 80, Pl. wolnoscl 2. do 15. Wizyty ambulato-
larstwa i gratiiki Okrę (pano·rama) od lat 14 Rz.11owska 147. ryjne t domowe załat-
gu Krakowskiego ZP>AiP (U::;.A) godz .. 16, 18. 2-0 wlane są od godz. 10-17. 
CzYillna -Od 10-->13 i o.i 20 •. 6. „„Swiat Henry 20. 6. Gabinety zabiegowe 
ilS-18. orioota godz, 16, 18, Główna 50, Więc'1<oW· świątecznej pomocy pie• 

SA'LON SZTU~ WSPOŁ- 20 skiego 21, Piotrkowsk.o lęgniarskiej czynne w 
CZESNEJ (Piotrkowska PIONIER (Franciszkańska 225, Zgierska 146, Nowot- punktach wymienionych 
88) wystawa „Projekt 31) „Dick i jego kot" kl 12, Dąbrowskieao 24P w świątecznej pomocy 
:plastyeZi!1y". CzylllJlla progr. skL go<lz. 15 lekarskiej, wykonują za-
g. 10-18. w l<raJU Koma.n- DYŻURY SZPITALI biegi pielęgniarskie na 

SALON FOTOGRAFIKI ~zów" (panorama) od miejscu l w domu cho-
l.TF (A. Struga. 2) Wy- lat lG (USA) godz. 16, Szpital Int, dr n. wolf rego od godz. a do 18. 
stawa fotografrki Ta- 18, 20; 20. 6. „w kra- t.agiewnicka 34/38 Zgłoszenia na zabiegi do 
deusza T·repanows.kie.go ju Komanczów" godz. pt·zyjmuje rodzące I cho mowe przyjmowane są 
pt. „Od Hamburga do 16 18 20 re ginekologlcznle 1 or.l godziny 8 do 17. 
Kalkuty". Cz;IDna od PO~Esm (Fornalskiej 37) D;<lelnicy Bałuty, 2 Dziel 
13--18. 14 Bajki Wypra- n.cy Widzew z Re- Z llHASTA 

zoo (ul. KO!l'lsta.ntYillow- ~a 7 złodzlei•:' (USA) Jonowej Poradni „K", 
ska 6/10) czynne w g. d lat 1'4, g. l5, !7, 19 ul. Zbocze 18. Szpitalne! Niedziela. o godiz:. 17 
9-18 (.kasa czynna do 0 

0 6 Spiewa Yves r::r ~ oraz i Dzielnicy w Parku A. Mickiewi­
godz. 17). ;1~~tanci•" (rndz.) od :O~ódmteście z Rejonowe! c?.a impreza związal!la z 

KI N A 7 godz 17 J.8 19 P - radni .• B." przy ul Tyslą>C!ec:iem Państwa 
lat • · ' ' !'-<>Pciń;k!ego 32. Szpital Polskiego i IV Zjazdem 

POPULAR~E (Ogr<>ąo~a im. dr Madurowicza Ligi Ko:biet. w progra-
POLONIA - „Ten naj- 18) „Słonce w sieci" M. Fornalskiej 37 mie zgaduj-:o:.gadulca oraz 

lepszy" od lat 16 (USA) (CSRS) od lat 16, godz. prr.yjmuje rodzące I cho k<>ncert orkiestr z u­
godz. 10, 12 .30, 15, 17.30, 17, 10; 20.6'. ~ie-czynne re glnekolog!cznle 2 działem piosenka>rZy Klu 
20; 20, 6. jak wyżej POKÓJ <K;azimierza 6) Dzielnicy Polesie ora2 , bu Łącznośd. 

WISŁA - „Pieski swiat „Myszka i kotek" pr. Dzielnicy S•ódmleścle 2 Po·niedziałek. o godz. 
- MOllldo cane" od lat skl. godz . 14.45, „uro- R<'jonoweJ Poradni K" 18 koncert muzycmy z 
16 (wł) godz. 1(), 12.30, rza gospodyni" od lat nrzy ul. Plotrkowsi~leJ ud«iałem solistów w klu 
J5, 17.30, 20 14 (USA) godz. 15.45, 107 I Piotrkowskiej 269 ·bie przy ZŁ. J'.IK. -{JĄ. 
20. s.. ja!s; ·· ~.żel- -Ił~ •. ·~.!.i- 20.-6~--~~~ l ,§µ~!!, ~~..!<~ ... §ł~-~ - . , 

r~-------; Dzisiejsze i 
· uroczystości 

50-lecia 
Spółdzielni 

„Lokator" 
Dz·isiaj, w niedzielę, od· 

będą się uroczystości jubi· 
' leusz1>we z ok.arzji 50-lecia 
~ istnienia RSM „Lokator" w 

: 

L1>dzi. O godz. 11 nastĄpi 
odsłonięcie tablicy pamiąt­
k1>wej, w Starym Osiedlu, o 

ł godz. 12.30 - 13.15 zwiedze 
~ nie Osiedla Doły - Wschód. 
" 13.30 - 14.15 zwiedzenie 

Osiedla im. W. Reym-Oillta 
na Teofifowie ora:z w cza· 
sie przejazdu autokarami 
zwiedza.nie pozostałych osie· 
dli. O godz. 17 rozpocznie 
się uroczysta akademia w 
Państwowej Filharmonii. Po 
części oficjalnej koncert. 

(j. kir.) 

Obrady lransporlowców 
i drogowców 

Wczora.j odbyła. się VIII 
Okręgowa Konferencja Spra· 
wm:da.wczo - Wyborcza De­
legatów Związku Zawodowe­
go Transportowców i Drogow 
ców. Dokonani> na niej oce· 
ny trzyletniego dorobku pra­
cy związkowej okręgu lódz· 
kiego ora:i: wytycz.ono pro­
gram dzJala.nia dla nowo wy· 
branego za,rządu. 

W dyskusji ba.rdzo pooiytyw 
nie oceniono działalność ustę· 
pująeego zarządu. Wielu mów 

Pod paragrafem 

ców zgł.amalo pnadto propo­
zycje szerszego zajęcia się 
przez zwill,Zek za.wodowy nie 
którymi problemami m. in. 
sprawą wieka emerytalnego 
kierowców, uregulowania prze 
p1sow BHP, opieką lekarską 
dla. transportowców i drogow 
ców. 

PodC7laS konfel"encji wytypo­
wamo 12 delegatów na Kra­
jowy Zja.zd Transportowców 
i Drogowców. 

{iw) 

W obawie przed procesem 
zbiegi aż w Bieszczady 

W czerwcu ub. r. Prokur~­
tura Pawiatowa $ródmieście skie 
rowała do sądu akt oskarżenia 
przeciwko trzem osobnikom, 
którzy powoływali się na rze· 
korne wpływy w kwaterunku, 
pobierając za obietnice załatwie 
nia przydziału mieszkań sowite 

„wynagrodzenia". Dwóch z nicli 
otrzymało surowe wyroki, trzeci 

Anto·ni Baranowski (Cisna, 
pow, Lesko, woj. rzeszowskie). 
zbiegł. 

ł CZY 5 NIEDZIEL 

Rok trwały poszukiwania. W 
bież. miesiącu odnaleziono Ba· 
ranowskiego aż w Bieszezadaeh. 
Pierwotny akt oska.-żenia · za­
wierał cztery zarzuty, z któ­
rych 3 do.tyczyły tzw. płatnej 
protekcji; w końeu 1963 r. Ba 
ranowski powołując się na rze­
kome znajomości i wpływy w_ 
Wydziale Kwaterunkowym Prez. 
DRN $ródmieście podjął się po 
średnictwa w załatwieniu przy· 
działu mieszkania dla Kazimie 
rza B. i za tę obietnicę otrzy. 
mał IO tys. zł. Proceder ten po 
wtórzył jeszcze dwukrotnie -
w październiku 1963 r. i w po· 
czą.tkach 1964 r. Tym razem 
zainkasował po 15 tys. zł od 
„łebka". Od pazdzierni0ka do 

P. z.: m:am zaplanowany ur­
lop na lipiec. Zakład chce mi 
go udzielić od 2 lipca. w r1„ 
zultacie obejmie on 5 niedziel 
i 1 święto. Na co się powołae, 
a by przek0111ać zakład, :te po­
stępuje niesłusznie? 

RED. : Na wyjaśnienie CRZZ 
z 18. I. 1961 r., które zaleca tailt 
usta~ać urlopy 30-dniowe, aby 

przypadało w nich 4 niedziele. 
Imną kwestię stanowią nato­
miast święta, których przy u­
stalaniu urlopu n.ie bierze sie 
pod uwagę. I dlatego bi<>rącl 
urlop np. w grudniu czy w in­
nym miesiącu, w którym przy 
padają święta, trzeba być przy­
gotowanym, że będą one wli­
czone do urlopu. 

grudnia 1964 r. pomagał też 
jednemu ze wspomnianych 
oszustów tej samej profesji w 
znalezieniu klientów. 

Sle<lztwo trwa. awl 
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Ra.di o • l, te.le.wizja. 
Nł&DZIELA, 19 CZERWCA 

PROGRAM J 

9.00 Wiad. 9.05 Fala 56, 9..15 

l'ELEWJZJA 

9.30 Muzeum Sztuki Krajów 
Wschodu : Wietnam (Moskwa 
Kat. - Gd.). 9.55 Przerwa. 10.35 
„Dzieci do wzięcia:• - film fab. 
prod. USA (od lat 12) (W). 12.15 

nika. 23.10 Wiad. sport. 23.15 Gra 
Zespół „Jau Rockers". 23.35 U· 
twory R. Schumana. 24.00 Wiad. 
o.oo Pr.ogram nocny. 

PROGRAM 11 
Magazyn Wojskowy. 10.00 Aud. 
dla dzieci pt. „o Jagnie I Pła­
netniku". 10.20 Melodie i plosen· 
ki, 10.4-0 Koncert życzeń. ll.40 
„Rem:ment - ale jaki!" 12.05 
Wiad. l~.10 „f'.lamy na mapie" 
12.20 „Tropami ludzi I pieśni". 
13.20 G. Bizet - I Suita or.ie. 
13.35 Przegl"ld prasy. 13.45 „Ra­
diostacja Hąrcerska". 14.30 W 
Jezioranach". 15.(JO Piosenka rńie· 
siąca. 15.30 Niedzielny kiermasz. 
16.00 Wiad. 16.05 Przegląd wy­
darzeń międzynarodowych. 16.20 
Niedzielny Teatr Popołudniowy. 
l7.40 zakończenie Bałtyckiego Ko 
iarsklego Wyścigu Przyjaźni. 
18.00 Wyniki gier liczbowych. 
18 • .10 Transm. z drugiego dnia 
międzynarodowych zawodów lek­
koatletycznych o Memoriał J. 
Kusocińskiego. 19.15 Kabarecik 
reklamowy. 19.3() Muzyka rozryw 
kowa. 20100 Tydzień w kraju i 
na św:iecie . 20.26 Wlad. sportowe. 
20.30 „Matysiakowie". 21.00 Spi~­
wa Michel Legrand. 21.15 Radio 
ka~aret „Trzy po trzy". 22.!5 
T:inczymy, 23.00 II wyda·nle dzien 
nika. 23.10 Wiadoi;ności sportowe. 
23.12 Chwila muzyki. 24.00 Wiad. 

Dziennik (W). 12.25 „W starym 8.30 Wiad. 8,35 Między.n. uniw. 
kinie" (Poznań). ' 13.25 PKF (W). Radiowy. 8,4;:; Koru:eirt dnia. 9.30 
13.35 „cza.s pożegnania" Jana w Jezioranach. 10.00 Wi.ad. 10.os 
Wilkowskiego (W). 13.'55 „Mile- „z twórczości wielkich mi· 
nium przyjaźni" (W). 14.30 „Me- strzów". 10.50 Kon-cert dla głu· 
tamorfozy" - program muzycz- chych. 11,10 „Porady pra.ktycz· 
no-baletowy (Poznań). 14.55 ,.Lu ne dla kobiet". 11.20 Koncert e-
dz!e i zdarzenia" (Katowice). stradowy. 12.06 z kraju 1 ze 
15.IO „Nasze typy" program swiata. 12.25 Muz. ludowa. 12.45 
rozrywkowy (Katowice). 16.00 S 
„Szklana niedziela" felieto'l. „, ladami Dat"Wina" aud. 13.00 
telewizyjny Stefanii Grodzleń- Komun. 13.10 Wiad. sport. 13.W 

(Ł) „Melodia, rytm I piosenka" 
skiej (W). 16.10 „Upał" - film aud, 13.45 (Ł) Szeroki gościniec 
fab. prod. czeskiej r'JV). 17,00 
„Szklana niedziela" 11 (W). 17.rn mtensyfikacji rolnictwa, rep. H. 
Sprawozdanie spo·rtowe. l9.30 Smolagi. 13.55 (Ł) Nauka - pralt 

tyce. 14.00 Muzyka dla wszyst• 
„Szklana niedziela" In ~W). kich, 14.35 „Fala 56". 14.45 Me· 
l~.35 Dobrainoc (W). 19.45 Dzien- lodie dla zakochanych. 15.15 Gra 
nik„ (W). 20.10 ,.Ka.-nawał m<?r· pianistka łotewska. 15.30 Słuch, 
~k,', (W). 20.30 „Szklana nl7dzie.~ pt. ,,Morska królewna". 16.00 Wiad. 
.a .rv (W). 20.40 „Rudzielec 116.05 Publicystyka międzynar. 
- film fab, prod. franc. dozw. 16.15 „Sylwetka k<>mpozytora -
od l<i:t 16 ('f: .ódź). 22.10 Sporto~a Mili Bałaikirow". 17.01 (Ł) „Akt. 
niedziela (W). 22.~ Wydame łódzkie". 17.15 (Ł) Aud. aktual­
sportowe ŁWD (Łódz). na. l7.30 (Ł) „Małe zespoły in· 

strumentalne". 17.45 (Ł) Młodzi 

DZI Ł 20 C muzycy przed mikrofonem, 18.00 
PONIE A EK; CZE&W A (Ł) Piosenki. 18.20 (Ł) „Opinie i 

PROGRAM li PR-OG&AM I 

8.30 WJad. 8.35 Radioproblerny. 8.00 DzJerunik. 8.18 Muz. pora.n-
8.50 (Ł) Koncert życzeń. 10.10 ('f:.) na. 8,44 „U historyków wojsko­
„Reportaż na zamów:ienie". 10.30 wych" aud. 9.00 Muzyka. 9.20 
(Ł) Muzyka <>perowa. 11.00 (Ł) Gra ork c;ęta. 9.4() Transkrypcje 
Chwpa poezji. 11.05 (Ł) „Przed instrumentalne. 10.oo „W pogoni 
nami lato" - montaż słoW'!lo- za ławicami" fragm . 10.20 „Rytm 
muz. 11.30 (Ł) Kon-cert orkiestry i piosenka". n.oo Fragmenty ba­
Ł.RPR. 1.2.~5 Wiad. 12.10 Tygod- letów". IJ.37 „Wieś tańczy i śpie 
lllk dzw1ęt<owy. 12.30 Poranel;:lwa" 12.05 Wiad. 12.10 „W róż· 
>"YmfoniCZI_IY· 13.30 Niezapomnla- nych koloraeh". 12.2'5 „Rolniczy n: melodie. 13.55 Chwila muzy- kwadrans". 12.40 „Więcej, lepiej, 
k1. !4.00 K<>ncert życzeń. 14.30 t.anlej". 13.00 „Melodie minlo­
Stud10 M-2. 15.00 Dla dzieci słuch. nych lat". 13.30 Włoskie canto. 
pt.. „~a.kazana wyprawa". 15.45 14.oo „Nasze codzienne sprawy". 
„Niedzielne rendez-vous". 16,00 14.15 Konc. 14.50 Muz. rozryw­
(Ł) Wyniki „Kultułeczki". 16.02 kowa. 15.00 Wiad. 15.05 z życia 
(Ł) „~ k rzywym zwierciadle"' zw. Radz. 15.25 „Rytmy Trój­
montaz satyryczny. 16.30 Koncert miasta". 15.50' „Ubezpieczenia do 
chopinowski. 17.00 wiad. 17.05 „O browolne". 16.00 „Popołudnie z 
oz~ mówią ~ świecie". 17.25 młodością". 17.55 Wiad. 18.00 
Chwila muzyki. 17.30 (Ł) „Prv· Koncert dnia. 18.45 Kurs jęz. 
gram .z Dywanikiem" nr 66. 18.39 ros. 19,CO z księgarskiej lady". 
Melodie ludowe. 19.00 Rewia pi-:J- 19.10 Uniwersy:t.e! Radiowy. 19.30 
senek. 19.3(1 •• Zalew amator- .• Jedna ork. f jeden zespół mu­
szczyzny" - komedia . 20.05 Mu- zycz.no-wokalny". 20.00 Dziennik. 
?yka rozrywkowa . 20.30 (Ł) .,FI:- 20.26 Wiad. sport. 20 30 żart re­
mowa paleta". 21.00 Dziennik. nesansowy. 20.50 MoZart ł w. 
21.22 Muzyka taneczna. 22.00 Wla Swlngle. 21.!0 symfonia ollmpi­
domości sportowe. · 22.30 Niedzi<?l- ca. 21.35 „Rok olimpijski" rep. 
ne wieczory muzyczne. 2~.35 Me- 22.05 Beztroska piosenka. 22.20 
iodie na dobran.oc. 23.50 Wia- Dla itażdego coś miłego. 22.35 
domoścl. Tańczymy. 2:r.oo n wydanie dzien 

k01I1frontacje" aud. 18.38 Chwila 
muzyki. 18.45 Aud. red. ekono­
micznej. 19.00 Wiad. 19.05 M.uz. 
i akt, !9.30 Koncert. 20,06 Aud. 
poetycka. 20.16 d.c. koncertu. 
20.53 Muzyka. 21.00 Z kraju I ze 
świa.ta. 21.2i :Kronika sportowa. 
?.I.40 „Szczecińskie t.e«naty" zesp, 
z2.oo Koncert Chór.u a cappela 
PR w Krakowie. 22.30 „Ambicje 
i starty". aud. 22.45 „Melodie 
znad Balatonu". 23.05 Gra ork. 
Taneczna PR. 23 .50 Wiad. 

TELEWIZJA 

16.40 Wiadomości dnia (Łódź). 
16.55 Dziennik (W), 17.00 „Poly I 
tajemnica siedmiu gwiazd" (W). 
17.15 „Z busolą na szlak" (W). 
;7.35 „Tramp" - magazyn tury· 
styczny (W). 17.50 „Giełda re­
porterów" (Poznań). 18.20 Kino 
Krótkich Filmów (W). 18.50 „Eu· 
reka" - ma.gazyn popularno-na­
ukowy (Gdańsk). 19.20 Dobran.oc 
(W). 19.30 Dziennik TV (W). 20.00 
Teatr Telewizji: „CHŁOPCY" -
Stanisława Grochowiaka (W). 
Ok. 21.30 „Na półkach księgar­
skich" (W). 21.40 Dziennik TV 
(W). 2:1 .50 22 lekcja jęz. a<n·g. 
(Łódź). 
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------------ ŻAGLOW~Ę pil.n-ii! sprze SAMOCHOD „Peugeot" WSPOLNIKA do pro-
OGŁOSZENIA dam. Tel. 563-51. 24434 g sprzedam lub zamienię du.kcji zamków do to-

PIĘKNĄ sukę bernardy- n• motocykl. Teodora reb przyjmę. Posiadam 
DROBNE na sprzedam. Tel. 309.36, ~-45. 2.4460 g czrill!lY wars~tat ślusar-

------------1MASZYNĘ--dziewiarską MIK.RUS niedotarty ~~i i galwanizernię. Łę-
z placem sprze- saneczkową „Dubiet" nu sprz<;<Ja.m. Cena 25.000. yca, Buczka 3/5. 
Wycieczkowa 43. · me.r 9/10 - sprzedam ta- Gdanska 72-22 po 15. KOZINY 3 pokoje, 

z ogrodem. (pow. nic. A!!'ln.a Tomczak, SAMOCHOD osobowy kuchnia, wygody, roz-
4 ouo m2) oraz dom Łódź, Harnama 9 m. 18, „ Dodge" 6-osobowy po k!adowe zamienię na 2 
2:izbowy sprzedam. Wia tel.. 566-87. 24398 g l:'.'pitalnym ren;on~ie sil P<>koje, ku?hnia 1 po-
domość• Bedoń Przy· FORTEPIAN f' 8 ni.ka i podwozia - kój oddzielnie. Tel. 
kosci~y, ul. Kościelna c-.ker" d b irmy b; ie- spr:i:eaam. .ró~~f Szcze. 565-32 po godz. 16. 
n 24226 g . w 0 rym s n e, pa:mak, Ozorkow, Ber.kal-------------

• tanio „ sprzeda~; O~erty Joselew:icza 2. 24359 g 3-POKOJQIWE pełnokom· 
GOSPODARSTWO rolno- •· 24508 „Prasa • Piotr- --- • fortowe mieszkanie II ·oa · kowska 96 24508 g STOLARZ oraz uczen . . . . . · 
ogr ~icze 2,5 ha zabu- · ____ cto warsztatu stolarskie- p1~tr<;>, środmiesc1e za-
?.owania sprzi;dam. SAMOCHOD OSlObowy go potrzebny. Nowopol- mienię na ró:"'norzędne 
„.ódź-Ruda, ut. Jes1o~ro- BMW sprzedam tanio. ska 8, 2H 92 " 2-pok~jowe rue wy~ej 
wa 5 (przy ul. Długiej). Tel. 404-72 godz 17-20 ° n piętra, najctiętruej 
------ ---- · - ---·- ----·-__ :._ S~MO.TNI znajdą odpo- śródmieście, mogą być 
RUDA - domek 4-izbo- „WARSZAWĘ" sprze· wied.nie oferty małżeń- bloki Większy metraż. 
wy murow3Jny sprze· dam. Łódź, Rosmc:>nau- ~ie w „swa•tce" Łódź, Oferty „24133" „Prasa"; 

--...'l;!Ąi_~- ___ _ _ .,A .24422.g P~t>l'\lrowska 133. Piotrkowska 96. 2Wl3"~ 

,azuwNK-~145·--t~ 



SPORli • SPORT • SPORT; • SPORT • SPORT • SPORT • SPORTi • SPORt • SPORt • SPORli • SPORT 

Na Stadionie WojSka Pol· 
skiego w warszawie rozpoczę­

ły się tradycyine międzynaro­

dowe zawody lekkoatletyczne 
o Memoriał Janusza Kusociń­
skiego. A oto wyniki piel"'ł.'­
szego dnia zawodów: 

oszczep mężczyzn 

1. Nikiciuk 83,16 
2. Sidło 82,96 
3. Nuutti (Firn.landi.a) 77,26 

100 m Jwbiet 
1. Kirszenstein 11,6 
2. Lehocka (CSRS) 11,9 
3. Sałacińska 12,l 

kula mę7Jczyzn 

1. varju (Węgry) 18,!>S 
2. Komar 18,42 
3. Suker (Jugosławła) 1'8,12 

4. SosgóI'l:lik 17,98 

100 m mężczyZo. 

1. Maniak H>,6 
2. Anielak 10,7 
3. R<>manowskł 10,7 

skok wzwyż kobiet 
1. Gere-Pulic (Jugosł.) 168 
2. Noszaly (Węgry) 100 
3. Bieda 160 

1.500 m 

!. wadouc (Francja) 3.4'1,3 
3.41,7 
3.42,l 

2. szerdykowski 
3. Tkaczyk 

5 km 
1. Gammou'Cii (Tunezja) 13.43,6 

13.57 ,8 
Brytania) 13.58,2 

2. Zimny 
3. Tailer (W. 

skok w . dal męźcz)'Zn 

1. Hossala (Węgry) 7,61 
2. Stalmach 7,4-0 
3. Jaskólsk.i '1,21 

w I lidz 

w oobotę rooeg,ra.n:o cztery 
kolejne spotkania o mistrzo­
stwo II ligi piłkarskiej. Spot­
kanie w Lublinie tamtejszego 
Motoru z przodownikiem ta­
beli - Cracovią przyniosło suk 
ces drużynie krakowskiej 2:0 
(0:-0), co zapewnia jej awans 
do ekstraklasy. 

Piłkarze Rakowa nie wyko­
rzystali szansy własnego boi­
ska i przegrali z gdańską Le­
chią 0:1 (-0:0). W pozostałych 

dwóch meczach padły rezul­
taty: 

Garbarnia - Gómik Thorez 
1:1 (1:1) 

Unia Kochłowice - Start 
; .ódź O:O. 

IX etap Wyścigu 

Przyiaini 
Kolarze uczestnic.zący w II 

Bałtyckim Wyścigu Przyjażni 
przebyli wczoraj 9 etap, któ­
rego I część skła·dała się z ja­
zdy indywidualnej na czas Ol­
sztyn - Grunwald długości 
33 km. 

Najszybszy był Woźniak 

(Szczecin) - 47,13, d'!'ugi Cze­
chowski (PZKol) 48.20, a trze­
ci Brodacki (Bdałystok) 49,24. 
Drużynowo zwyciężyła druży 

na PZKol - 2.28, przed szc.ze­
cinem i Białymstokiem. 

tyczka 
1. wecek 4,70 
2. Astafei (Rum-un-ia) 4,60 
3. Botscher 4,60 

rzut dyskiem kobiet 
1. Hentsel (NRID) 55,94 
2. Stugner (Węgry) 52,58 
3. Michajlo,wa (Bułg.) 52,00 

oszczep 
1. Penes (Rumunia) 53,18 
2. Tarkowska (Polska) 51,74 
3. Urbancic (Jugosł.) 51,30 
4. Krawcewicz (Polska) 49,08 

4'.5(400 m mężczyzn 

1. Polska II - Wagner, Ja­
worski, Gram5e, Cuch 

4-0,8 
2. Polska. III 41,5 
3. Polska I zdyskwalifikowana 

sztafeta 4X100 m kobiet 
1. Połska I - Sałacińska, Ko­

lejwa, Ktrszenstein, Pa,na-
siuk 46,3 

2. CSRS - Lehooka. Prikri-
lova, Kum.a.nova, Hicme-
rova 47,2 

Zduńska Wola przeżyła wielki I fan Jędryszczak, sekretarz KW 
dzień. - Wiesław Bek, sekretarz Prez. 

Czwarta spartakiada WKKFlT I WRN Teod<>r Gębicki, przedst. 
obudziła duże zainteresowanie, a GKKFiT dyr. Jerzy Łysakowski, 

co uajwazniejsze, w wymk1t przew. K<>misjt Sportu i Turysty­
jej miasto to otrzymało szereg ki WRN Adam Izydorczyk, przew. 
cennych obiektów sportowych. ŁKKFiT Wacław Zatke, przew. 

Na uroczystość spartakiady przy WKKFiT Józef Okoński, I sekr. 
byli I sekretarz KW PZPR - Ste- KM PZPR w Zduńskiej Woli Jan 

Włókniarz (Ł)-Auia 
O:B (0:11} 

Nie wiedzie się Wlókrrifarzo­
wi łódzkiemu w rozgrywkach 
o awans do Il ligi. Wczoraj 
doznał OJ1 drugiej kolejnej po­
rażki. Tym razem uległ Avii 
ze Swi:dnika O:l. Wynik meczu 
ustali! do przerwy w 38 min. 
prawy obrońca gości, Meksu­
ła. 
Wyjątkowo sła·bo zagrał Włó· 

kniaTz w pierwszych 45 min. 
Gra wyraźnie się nie kleiła, 
toteż go5cie, chociaż technicz­
nie słabsi, byli częsciej w 
akcji. 

Po przerwie !od-zianie zagra­
li z większą pasją, dążąc do 
odrobienia straty. Okazji ku 
temu mieli wiele, lecz na prze 
szkodzie stanął bardzo dobrze 
spisujący się bramkarz gości, 

Guz. Nawet w tak krytyczny.ro 
momencie, jaki wytworzył s11:: 
pod jego bFamką w 7-0 m.in. 
nie zawiódł, uniemożliwia,jąc 

Calowi zdobycie wyrównującej 

bramki. Sędziował Brzeziński z 
wa,r<>zarwy. . 

Sukcesy 
polskach drużyn 
w pucharze Rappana 

W inaugurującym pojedynku 

gzo;,~~~;!k ~~';:~!':Cw~~ż~: 
spół Szwecji, IFK GoetebOrg 
8:0 (3:0). Bramki strzelili: Je­
rzy Wilim - 3, Go!ly - 2, S1a­
nek, Nowak i Jan Wilim. Wi­
dzów ok. 3 tys, 

* * .X. So:;i1owieckie Zagłębie poko-
nało w meczu o Puchair „!in­
tertnto'' zach.odnionieaniecką 

drużynę KalJ.'lsruhe FC 2:1 (O:l} . 
Bra.-nki zdobyli: dla Zagłębia 

- w 67 min. Kawka (samobój­
cza) l w 70 min. Gałeczka, a 
dla Niemców - 5 mtn. Str.zał­
kowSki ze strzału samobójcze­
go. 

* * * W pierwszym meczu rmgry-
wek „Intertoto" krakowska Wi 
sta cdniosła spory sukces. wy­
grywając w NRF z drużyną 

Kaiserlautenn 4:2 (3:2). 

Scibiorek, kier. Wydz. Prop. KW 
PZPR Janusz Król, przew. Pre". 
MRN w Zduńskiej Woli Al-el~­
sand er Błaszczyk. 

Uroczystość spartakiady rozpo­
czt:ła się przemówieniem sekreta­
tarza Prezydium WRN Teodora 
Gębickiego. Na zielonej murawie 
zobaczyliśmy wspaniały pokaz gim 
nastyczny w wykonaniu młodzie­
ży szkolnej. Słowa uznania nale 
źą się za wykonanie i opra.cowa­
nie programu mgr Zofii Jackow 
sklej. Naszym zdaniem pokaz ten 
trzeba w najbliższym czasie pow· 
tórzyć w wielu miastach woje· 
wódzkich a nawet i w Łodzi. 

wa o 
rt e 

Działacze szs naszego miasta 
dokładają wszelkich starań, by 
młodzież szkolna miała jak naj­
więcej ciekawych i emocjonują­

cych spotkań właśnie w Lodzi. 
Już w najbliźszy czwartek w Par 
ku 3 Maja rozpoczną się mist~zo 
stwa Polski SZS w piłce nożnej 
trampkarzy. Zawody trwać bę­
dą trzy dni (23, 24, 25 bm.). Łódź 
reprezentow;ić będą trampkarze 
Zas. Szk. Metalowej nr 1, wo­
jewództwo łódzkie - Techn. Me­
chaniczne z Koluszek, Gdańsk -
Zas. Szk. Budowy Okrętów, 
Słupsk - Zas. Szk. Zarwodo,wa nr 
1. Znając zamile>wanie mieszkań­
ców naszep:o mtasta do tej nie­
zwykle widowiskowej dyscypliny 
S•portu. sądzimy, że kibiców na 
pewno nie zabraknie. 

* '* * Znany z tradycji siatka.rskich 
Tomaszów Maz. w dniach 24-26 
bm. gościć będzie najlepsze siat 
karki I siatkarzy szkół średnich 

MKT prowndzi 
w mecru tenósowym o mi­

strzostwo I ligi MKT prowa­
dzi z Gdynią 4:0. 

Punkty dla MKT zdobyli W. 
Nowicki, T. Nowicki oraz 
Lenkowska-Dowbór. 
Dokończenie meczu dziś. 

W tenisie stołowym 
„zielone światło" 
dla juniorów 
Nowy sezon tenisa stołowego 

będzie stal pod znakiem zdecydo­
wanej ofensywy mającej za za­
danie podniesienie poziomu ju­
nior<>w. 

Przewiduje się rozgrywanie co­
miesięcznych turniejów w kon­
kurencji juniorów i młodzików 
(do lat 14), zdecydowano rów­
nież, że juniorzy będą mogli grać 
we wszystkich klasach rozgryw­
kowych bez jakichkolwiek ograni 
czeń. Główny nacisk skierowa­
ny będzie na turnie.ie indywidu­
alne z rozgraniczeniem juniorów 
i seniorów jak to czynią czoło­
we kraje europejskie. 

Aby dać możność gry z przP.­
clwnikami reprezentującymi wyż­
szy poziom powołano tzw. Jigi 
międzywojewódzkie. Z okręgu 
łódzkiego do tej klasy zaliczono: 
AZS ł.ódź, Pilicę (Tom.), Zjed­
noczonych z Pabianic oraz St.art 
(Piotrków), które łącznie z czte­
rema zespołami · Bydgoszczy t 
Warszwy stworzą jedną z grup 
rozgrywkowych. 

z imprez szczebla centralnego 
wyróżnić należy turniej o pu­
char GKKFi'T (3-4. JX) z udzia­
łem 10 najlepszych zwodniczek 
polskich. następnie ogólnopolski 
turniej klasyfikacyjny (1-2. X.) 
o puchar ziemi łódzkiej, w któ­
rym udział weźmie cala czoł<>w 
ka kra~owa. 

w dniach 2-4. xn. odbędą się 
w Warszawie międzynarodowe 

mistrzostwa Polski. 
Ponadto -okręg łódzki podjął 

starania o sprowadzenie do Ło· 
dzl reprezentacji Francji, Węgier 
i NRD na spotkania międzyna­

rodowe. 

całej Polski. Łódź reprezentować 
będą siatkarki XVII LO i siat­
karze XXI LO. 
Piłkarki ręczne XXIX LO wy­

jadą w dniach 24-26 bm. do El­
bląga, gdzie odbędą się mistrzo 
stwa Polski SZS w tej dyscy­
plinie sportu. Spotkają się tam 
one ze swoimi koleżankami z Po 
znania, Opola i Elbląga. W pół­
finałach nasze dziewczęta zremi 
sowały jeden mecz z Kielcami 
6:6, a pokonały Rzeszów 15:3 l 
Kraków . 7:2. Najlepszymi za,wod­
nlczkaml w pólfinalach były: 
Szczerkowska, Klarecka, Nich­
ciałkowska, Bieniasz i Andrzejak 
oraz bramkarka Sobczyk. 

~ZKOLE 
Porażka mistrza 

Spotkanie towar1'yskie w 
koszykówce chłopców między 
aktualnym m1strzem Polski 
XIiX LO im. Mickiewicza 
(Łódź) i III LO im. Mickiewi­
cza (Katowice) po zaciętej wal 
ce zakończyło się wynikiem 
45:50 (26 :26) na korzyść Kato­
wic. Najlepszymi snajperami 
byli: w drużynie Katowic Ku­
gler - 16 pkt„ a w drużynie 

Łodzi Hodor i Jab!o.ński po 12. 

rozmowa 
• lubański chce zostać inżynierem 
li Sadek kierowcą 
Nie wiem, czy wysoce utalen-

towanego sportowca można o-
kreslić aktorskim mianem 
, 1gwiazda". Jeżeli zgodzimy si~ , 
że tak, to chyba w Polsce są 
obe-cnie dwaj pilkarze, którzy na 
to mian o za sługują - Włodzi­
mierz Luba1iSki i Jerzy Sade k. 

w. Lubański 

Mimo że mają różne charakte­
ry, łączy ich przede wszystkim 
jedna wspólna cecha - umilo­
wamie ulubione j dyscypliny spor­
tu - piłki nożnej. Jedn.a.k sami 
przyZ'!Vajmy, umilowa,nie, to je5Z 
cze nie wszystko, trzeba mieć 

talent, aby tę bard7..0 widowis­
kową dyscyplinę z powodzeniem 
uprawiać. I wlasnie talent jest 
tą drugą wspólną cechą, łąc.zą­
cą obu tych piłkarzy. 

Są młodzi, a przy tym nie­
zmiernie popularni. Czy czasami 
me po,woduje to przypływu przy 
8lowLowej „wody sodowej"? 
Chyba troszkę tak. w niewiel­
kim stopniu przewija się to w 
ich w·,powiedziach , 
Lubański: - Tygodniowo otrzy 

muję około 50 listów, z tego o­
koło 45 od dziewcząt. Propooują 

spotkania, chcą korespondować, 

prnszą o zdjęcia. Dziękuję im 
serdeczinie za pamięć, ale młtno 

J. Sadek 

najszczerszych chęci nie mogę 
ich życzeń spełnić. Mam na to 
zbyt mało czasu. 

Sadek: - Oczywiście, że dosta­
,1ę dużo listów, szczególnie w o­
statnim okresie. Tydzień temu 
jedna maturzystka prosiła IIll!lie 

o zdjęcie. Miało to rzekomo, 'ak 
pisała, pomóc jej w zdani.u ma• 
tury. Czy odpisuję? Mam n.a. te 
zbyt mało czasu. 
Cóż, niikt n ,ie jest wolny od 

d,robnych lud.zk.ich słabostek, 
szczególnie w młodym wieku, A 
paczą ~ki ich l<airiery nie były na 
pewno wolne od marzeń o sla· 
wie. Zresztą m..a•rze.nia te r.=a 
w spólne dla wielu tysięcy mro­
dych chłopców n.a całym świe­
cie. Co mówią pllkarze o swoich 
pierwszych wyst~pach, o pierw• 
szych strzelonych bramkacb? 
Lubański: - To było związane 

z... kłamstwem. Miałem wtedY 
niespełna 10 lat, a trener Górni• 
ka Sosnica o<lP.sł<ił mnie „z kw~t 
kiem", kiedy z.g!ooiłem się n.a 
treni,ng, mówiąc, że jestem za 
miody. Koledzy poradzili mi, 
żebym odczeka! i zgłosił się jeSZ 
cze raz, dodając sobie dwa lata. 
T a,k też zro bilem 1 udało się. 

Pierwsza bramka? w trampka· 
rzach GKS ,,Piast", kiedy to w 
cte<rbach Bytom!a przy stan!<? 2:2 
trene.r wpuS.Cil mnie na boisko 
na pięć minut przed końcPm me­
czu. Strzeliiem wtedy zwycię;ką 

bramke. 
Sa<le.k: - Pierwsze kroki ~ta· 

wiałem na podwórku w r<Ylzin· 
nym 'Ra<lo•nsku. Rozgrywalis.my 
wtedy mordercze, wielogodzinne 
mecze. W porów.n.aniu z ligową 
kolejką spot.kań tamte mecze to 
maratony. Dum<i z pierwszych 
kootuzji, durna z pierwszych bra 
mek, może nie mniejsza niż p<> 
'trzeJeniu zwycięskiej bramki w 
meczu ze Szklotami. 

P1a,ny7 
Lubański: - w tym roku bę­

dę zdawał egzaminy na wyższą 
uczelnię. Chcę skończyć AGH. 

Sadek: - Być jak najlepszym 
kierowcą. 

Tyle o sobie dwaj najbardziej 
utalentowani polscy piłkarze. Ich 
kariera nadal rozwija się, osią• 
gają jej =zyt. Zaczynali jed· 
nak tak samo, jak w tej chwili 
zaczyna.ią tysiące ic'1 młods.:ych 
kolegów. 

M. Stolarski 

NIEDZIELA, 19 CZERWCA BR. 

KOLARSTWO. Szosowy wyścig 
drużynowy na autostradzie war· 
szawskiej. Start godz. 11. 

ZAPASY. Spartakiada m. t.odzl 
w stylu wolnym, godz. 9, ul. Za• 
kątna. 

TENIS. Dalszy ciąg meczu MKT 
- Gwardia (Wrocław) I Jiga go-­
dzina 10 w Parku Poniatowskie­
go (gry pojedyńc2Je panów I gry 
podwójne). 

GIMNASTYKA. Tramwajarz -4 

Surma (Poznań), godz. 10. ul, 
Wodna 34. 

LEKKOATLETYKA. Spartakiada 
międzyokręgo;wa niewidomych 
Lódż - Gdańsk, godz. 10. ul. Te 
resy 56. 
PIŁKA NOŻNA. Mistrzostwa 

kl. A Orkan - Mazovia, godz. 
11, Włókniarz I b (Ł) - Emje­
den, godz. 11 I Widzew I b -
Stal (Kutno), godz. 11. 

SP ART AK I ADA. Spartakiada 
szkół zawodowych dla pracują• 
cych w Pail'ku 3 M.aja, godz. 9-
13, 
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- Dobrze ...; zgod:zlil się Wroński. Pokwd­
towal odbiór i dal list.onos.wwi dwa :llote. 

- Dziękuję uprzejmie. Moje uszanow.\bnie. 

Podłużna lotr.iic.za kopert.a. znaczki ar­
gentyńskie. Pismo maszynowe. Seooir Ed­
mundo Gem.er„. -

Niezdecydowainy obracał list w pakach. 
Co robić? Otwoczyć? Nie wypada mu tego 
zrobić. W tej chwili koresp001dencja ~r­
nera należała do Agnieszki. Powdinien jej 
oddać list. Wsunął kopertę do bocznej kie­
szeni mairynairki i ruszy! w dół. Na pierw· 
szym piętrze pojawiła się refleksja: a je­
żeli list prowadzi do roZlwiąza.nia zagadki? 
Jeżeli zawiera coś takiego, co umożliwi mu 
wydobycie Aginieszki z trudnej sytuacji'/ 
Czy ma z tego zr(łZy~ać? G~e:r me 
żyje, więc„. 

Przystan:ąl, wyją! list i rozerwał koperto. 

;,Querido Am.i-go ... " Zaledwie kilka 1~ijek 
gęstego maszynopisu. List był pisany w OJ CZY· 
stym języku Cervantesa. Wroński nie znał hisz· 
pańskie30. Wpatrywał się w tekst i na pa-oż· 
no usiłował go rozszyfrować. T:rzeba było 
ZWTóciĆ się do ko~oś o pomoc. 

Piębnastką dojechał do Hożej. Pamiętał, 
że na WS1pól.inej zmajduje się biuro tłuma­

czeń. 
Szczęśhl.wym t.rafem zastał specjalistę od 

języka hiszpańsJ1;iego. Parę minut i tluma­
czen:ie było gotowe. 

„Drogi przyjacielu, niepokoi mnie brak 
wiadomości od Ciebie. Co się stało? Dlacze­
go milczysez? Czyżbyś mial jakieś trndnośd 

z wydostaniem sii: z Wa<rszawy? Tuta1 
wszystkie formailnośc:i są JUZ załatwione. 
Czekamy tylko na ciebie, no i oczywiście 
na twoją żonę. Pośpiesz się. Dalszia zwłoka 
może przy.nieść jaikieś nie przewidziane 
komplikacje. Postaraj się zalatwić polubow· 
nie z Kocolkiewiczem. Pamiętaj, że ten 
człow;iek może być dla nas niebezpieczny. 
Sądzę, że powinien się zadowolić tysiącem 
dolairów. Czekam szybkiej wiadomości. Twój 
Arinaindo''. 
Tłwnaoz uśmiechną} się i pow;ied1Lial: 
- Tajemniczy liśdk, oo? 
Wroński mruknął' ' coś niewyraźnie, zaa:,la­

cil za tłuma-czenie i wybiegł, zamykająl: 
energ.icznie dr:zwi za .sobą. 

To, co przeczytał, zupel:nie go osrzolom!­
lo. Argap.tyński przyjaciel Gemem p.isał 

śmfało, bardzo śmiało! NajwyTaźniej nie 
brał pod uwa.gr:; tego, że jego list może się 
dostać w niepowołane ręce. Ale co to wszy· 
stko znaczy? Jaki to ma związek z Ag­
nieszką? 

Wilcza .. Najłepiej usiąść sobie ;,Pod Ku­
rantem" i spokojnie raz jeszcze przestu• 
diować teh d~wnY tekst. 

Pchnął drzwi i wszedł do kaWiarm. Zaraz 
w pierwszej sali zajął stolik poci oknem. · 
Zamówił małą kawę, a następnie wyjął z 
kieszeni tłumaczenie i przeczytał je bartłz.o 

uważnie. Nic nie rozum1ał. Jaik!iś przyjaciel 

Gernera czeka na niego w Buenos Alres. 
Nie wie, oczywiście, że jego kumpel już 
dawno nie żyje. „Tutaj wszystJiie formal­
no&ci są już załatwione". O jakich formal­
nościach mowa? „Czekamy tylko na ciebie, 
no i oczywiście na twoją żonę". To znaczy, 
na Agnieszkę. Sl:owo „oczywiście" wskazuje 
na to, że Agnieszka w tej sprawie odgrywa 
jakąś ważną rolę. I dalej: „Postaraj się za­
łatwić polubownie z KorolkieWiczem. Pa­
miętaj, że ten człowiek może być dla nas 
niebezpieczny". Kto to jest Korolkiewicz? 
Takie jakieś znajome na.zwisko. Zaraz„. za-
raz ..• 

- Cóż ty tak z zapałem studiujesz? Liścik 
miłosny? · 
Wroński drgnął gwałtownie i podniósł gło­

wę. Przy nim stal Andrzej Rowicki. Uś­
miechnął się tym swoim łobuzerskim uś­

mieszkiem. 
- Czekasz na kogoś? 
- Nie, nie - Wroński pośpiesznie sch~ 

wal maszynopis do kieszeni. 
- Można się do ciebie przysiąść? 

- Proszę cię bardzo. 

Andrzej przysunął sobie krzesło i zapalił 

papierosa. 
, - Mówi! mi Ka.zik, że jesteś ciężko cho­
ry. Pojechałem na Szustra, żeby cię odwie­
dzić, ale tam o tobie nie słyszeli. Szykow­
na babka, ta twQja siostra. Szkoda, że mę­
żatka. Coo ty, Stachu, dzisiaj taki przegra­
ny? Może naprawdę jesteś chory? 

Wroński !'lie odpowieazial. W zamyśleniu 
bębnił palcami po bla.cie stolika. Dopiero po 
chwili się odezwał: 

- Słuchaj no, Andrzej, powiedz mi tylko 
talk zupełlllie szczerze, jak to właściwie było 

z tym pamiętnikiem? 

- Z jakim pamiętnikiem? 
- No, z pamiętnikiem mordercy, kt617, 

znalazłeś w Augustowie. 
Rowicki wzruszył ramionami. 
- O rany, przecież ci już z dz:iesięć razy 

opowiadałem. Jeszcze mnie i ten twój mili· 
cjant męczy!. Co miało być? Znalazłem ten 
stary brulion na szafie i kropka. Nie wierni 
o co ci chocizi. 
Wroński zgasił papierosa i z waha.niem 

spojrzał na przyjacieia. 
Widzisz, Andrzej... Nie gniewaj się„.; 

bo„„ bo... No, gdybym miał do czynienia z 
kim innym, t.o tak bym się me elopytywal; 
ale z tobą„. 

Rowicki zrobi! zdziwioną minę. 
Nie rozumiem„. 

- Z tobą to nigdy nie wiadomo. Znamy 
się już tyle czasu, a właściwie nie wiem1 
czego się można po tobie spodziewać. 

- Na przykład? 
- No bo ja wiem„. A może ty sam napi-

sałeś ten pamiętnik? Tak dla draki. Prze­
cież umiesz doskonale zmieniać charakter 
pisma. Nawet eksperci się nie kapną. 

Rowicki parsknął śmiechem. 
- Ha, ha, ha! A to lllobre! Wiesz, Stachu, 

że chyba naprawdę masz gorączkę. Co ci do 
głowy przychodzi? A gdybym nawet chciał 

zrobić taki kawal, to skądże mógłbym w:ie­
dzieć o tych wszystkich morderstwach? 
Wroń~ki zamyśH.l się. 
- Nie wiem. Nie mam pojęcia. Mogłeś 

się od kogoś dowiedzieć. Może masz znaio­
mych w milicji... Może znasz jakiegoś ar­
chiwistę? .„ Nagle tknięty jakąś myślą trzas· 
nąl w palce. - Czekaj, czekaj.„ Do diabla! 
że też o tym zaoommałem. Korolkiewicz." 
No. oczyw.iście„. Korolkiewicz ..• 

(38) (Dalszy ciąg nastąpi} 
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